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Józefem Stalinem  
iMaoTse-tungiem
z okazji
siódmej rocznicy 
zwycięstwa
nad. imperialis'ami 
japońskimi
M oskwa.

D Z IE N N IK I radzieck ie  zam ie­
ściły  te k s t depesz w ym ien io ­

n y ch  m iędzy przew odniczącym  
C en tra lnego  R ządu Ludow ego C hiń 
sk ie j R ep u b lik i L udow ej M ao T se- 
tu n g iem  i p rzew odniczącym  R ady 
M in is tró w  ZSR R Józefem  £ t  linfem 
z okazji siódm ej roczn icy  zw ycię­
stw a n ad  im p eria lis tam i jap o ń sk i­
mi.

TEKST DEPESZY  
MAO TSE-TUNGA  

DO JÓZEFA STALINA
"7 O K A Z JI siódm ej rocznicy 

zw ycięstw a w  w o jn ie  a n ty -  
Japońsk iej pozwólcie, że p rzekażę 
ode m nie osobiście, od C hińskiej 
A rm ii L udow o -  W yzw oleńczej i 
całego  n aro d u  ch ińskiego gorące 
pozdrow ien ia  i w yrazy  serdecznej 
y-dzięczności d la W as, dla sil z b ro j­
nych Z w iązku R adzieckiego i d la 
całego  n aro d u  radzieckiego.

W ielka pom oc udzielona przez 
Z w iązek R adziecki n arodow i c h iń ­
sk iem u w  w ojn ie  a n ty jap o ń sk ie j i 
rozg rom ien ie  przez  A rm ię R adzie­
c k ą  głów nych sił a rm ii japońsk ie j 
— a rm ii k w an tu n g sk ie j da ły  n a ro ­
dow i ch iń sk iem u  m ożność osiąg­
nięcia  osta tecznego zw ycięstw a w 
W ojnie a n ty jap o ń sk ie j. Zw iązek 
R adzieck i o k azu je  b ra te rsk ą  pomoc 
n arodow i ch ińsk iem u  w  odbudow ie 
i rozw oju  Chin i ty m  sam ym  sprzy 
ja  szybk iem u w zrostow i i w zm oc­
n ien iu  sił n arodu  chińskiego. O bec­
nie, gdy znów  odradza  się m ilita -  
ryzm  japońsk i, gdy znów  podnoszą 
głow ę ag resy w n e  siły  Japon ii, n ie ­
złom na p rzy jaźń  i so jusz m iędzy 
C hinam i i Z w iązkiem  R adzieckim  
stanow i trw a łą  g w aran c ję  n iedo­
puszczenia do pow tórzen ia  agresji 
ze s trony  Ja p o n ii lub  jak ieg o k o l­
w iek  innego państw a, k tó re  po łą­
czy sie 7. Ja p o n ią  w  a k tach  ag re ­
sji, je s t trw a łą  g w aran c ją  zachow a­
n ia  pokoju  na  W schodzie i n a  ca ­
łym  św iecie.

Niech ży je  w ielka, n iezłom na 
przy jaźń  m iędzy C hińską R ep u b li­
k ą  L udow ą a Z w iązkiem  S ocja lis­
tycznych R epub lik  Radzieckich!

Frzcwodnicząc.y Centralnego 
Rządu Ludowego

Chińskłc.i Republiki Ludowej 
MAO TSE-TUNG
TEKST DEPESZY  
JOZEFA STALINA  

DO MAO TSE-TUNGA
p  ROSZĘ Was, T ow arzyszu P rze  ,
■* w odniczący, p rzy jąć  w yrazy  | 

m oje j w dzięczności za okazane 
przez W as uczucia w obec n arodu  
radzieck iego  i A rm ii R adzieckiej w 
zw iązku  z siódm ą rocznicą zw ycię­
stw a , nad  im p eria lis tam i ja p o ń sk i­
mi.

W tym  h isto rycznym  zw ycięstw ie 
ogrom ną ro lę odegra ły  naró d  c h iń ­
ski i jego A rm ia L udow o - W yzw o­
leńcza, k tó rych  b o h a te rstw o  i po­
św ięcen ie  u ła tw iły  dzieło lik w id a ­
cji ag resji japoń sk ie j.

W ielka p rzy jaźń  m iędzy Z w iąz­
k iem  R adzieckim  a C hińską R epu­
b lik ą  L udow ą je s t n iezaw odną 
g w a ra n c ją  p rzeciw ko  groźbie now ej 
ag resji, je s t po tężną osto ją  pokoju  
n a  D alek im  W schodzie i na  całym  
św iecie. P roszę przy jąć, T ow arzyszu 
P rzew odniczący, pozdrow ien ia  od 
Z w iązku  R adzieckiego i A rm ii R a ­
dzieckiej z okazji siódm ej rocznicy . 
w yzw olen ia  n aro d u  chińskiego 
spod ja rzm a im peria lizm u  ja p o ń ­
skiego.

Niech ży je  niezłom na p rzy jaźń  
C h ińsk ie j R epub lik i L udow ej i 
Z w iązku  Radzieckiego!

N iech żyje A rm ia  L udow o - W y­
zw oleńcza C hińsk iej R epub lik i L u ­
dow ej!

Przewodniczący Rady M inistrów  
ZSRR 
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Dzieło w ielkich proletariatczyków

realizuje dziś polska klasa robotnicza
pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
U ro czys ta  a k a d e m ia  w  stolicy  
w  70-roczn icę  p o w s ta n ia  partii 
„P ro le ta r ia t"

D NIA 3 bm. w  sali Rady P aństw a odbyła się uroczysta akadem ia  
iv 70 rocznicę powstania partii „Proletariat", zorganizowana przez 

K om itet Centralny Polskiej Zjedna czonej Partii Robotniczej.
IV AD prezydium  akad em ii w id - 
^ ’ n ie ją  p o r tre ty  L udw ika W a­

ryń sk ieg o  i P re zy d en ta  B olesław a 
B ieru ta  na tle  czerw ien i i b ia ło - 
czerw onych  sz tandarów . M iędzy 
p o rtre ta m i — nap is „70 l a t1'.

W p rezydium  ak ad em ii zasiedli 
m. in. członkow ie B iura  P o lity czn e­
go KC P Z P R : Józef C yrankiew icz, 
J a k u b  B erm an , F ranc iszek  Jó ź -  
w iak , R om an Z am brow ski, Zenon 
N ow ak i E dw ard  O chab, zastępca 
członka B iu ra  P o litycznego KC 
P Z P R  — W ładysław  D w orakow ski, 
jed en  z n a js ta rszy ch  działaczy r u ­
chu robotniczego, odznaczony o r ­
d erem  „B udow niczy P o lsk i L ud o ­
w ej" członek KC P Z P R  F ranciszek  
F ied ler, przew odniczący  CRZZ — 
W iktor K łosiew icz, w icem in ister 
O brony  N arodow ej, szef sz tab u  ge­
n e ra ln eg o  W P, g en era ł b ro n i W ła­
d ysław  K orczyc.

Na akad em ię  p rzybyli członkow ie 
R ady P ań stw a , członkow ie Rządu, 
p rzed staw ic ie le  s tro n n ic tw  p o li­
tycznych i o rgan izacji społecznych, 
a k ty w  p a r ty jn y  P Z P R  oraz p rzed ­
s taw icie le  spo łeczeństw a stolicy.

O rk ie s tra  gra hym n narodow y  
Z agaja  akad em ię  i o rzew odm ery  
je j członek B iura P o litycznego KC 
P Z P R  Franciszek  Jóżw iak .

S KŁADAJĄC dziś hołd pa­
m ięci płom iennych i odda­

nych spraw ie w yzw olen ia naro­
dowego i społecznego rew olucjo­
nistów , patriotów i internacjona  
listów  — m ów i Franciszek Jóż­
wiak — uroczyście oświadczamy, 
że ich ofiarna w alka i przelana 
krew nic poszła na marne, a dzie­
ło ich realizuje polska klasa ro­
botnicza w oparciu o przyjaźń z 
narodami Związku Radzieckiego  
— naszym i w yzw olicielam i —  
pod przewodem  Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z w ie l­
kim synem  naszego narodu, to ­
warzyszem  Bolesław em  Bierutem  
na czele".
Słow a te  p rzy ję li uczestn icy  d łu ­

go n iem ilknącym i, gorącym i o k la s­
kam i.

O bszerny  re fe ra t, szczegółowo a -  
n a lizu jący  pow stan ie , działalność i 
znaczenie d la  polsk iego rew o lu cy j­
nego ru ch u  robo tn iczego  p a rtii 
„ P ro le ta ria t"  — w ygłosił k ie ro w ­
n ik  W ydziału  H isto rii P a r t ii  KC 
P Z P R  — T adeusz  D aniszew ski.

Z grom adzen i w ie lo k ro tn ie  ok las­
k iw ali słow a m ów cy,. O dśp iew a­
n iem  „M iędzynarodów ki" zakoń- 

_ czono o fic ja ln ą  część akadem ii.
D  R Z Y  budow ie dom ów  w 
* N o w e j  K achow ce  pracuje  

brygada m u r a r z y  N. Telnika,  
która  sy s tem a tyczn ie  p rzekra ­
cza plan. — Na zd jęciu:  b r y ­
gadier N. Teln ik ,  w y k o n u ją c y  
stale 170— 200 proc. norm y.

Fot.  — CAF

W  da lszym  ciągu
młodzi robotnicy
w z m o ż o n ą  pracą  
u trw a la ją
o s u n ię c ia  zlotowe

AA ŁO D ZIEŻ robotn icza w  całym  
k ra ju  p racu je  w  n ie s ła b n ą ­

cym tem pie nad  u trw a len iem  i je ­
szcze w iększym  rozszerzeniem  o- 
s iągnięć zlotow ych.

W w oj. k rakow sk im  um ow y o 
w spółzaw odnictw ie m iędzy m łodzie 
żowym i załogam i poszczególnych za 
k ładów  p racy  podpisa ło  ju ż  około 
160 tys. m łodych ro b o tn ików  i ro ­
botnic.

Do w alk i o lepsze w ynik i w  p ra ­
cy p rzystąp iła  o sta tn io  m łodzież 
w ielk iego ob iek tu  P lan u  6-letn iego  
— S iłow ni n r  2 w  Ja w o rzn ie , w zy­
w ając  do w spółzaw odnictw a sw ych 
kolegów  z S iłow ni n r  1.

S T  A T  N I  ty d z ie ń  w a k a c y j  
u p łyn ą ł  pod zn a k ie m  k o n ­

ferencji. nauczycie lsk ich ,  które  
m ia ły  na celu analizę osiągnięć  
i niedociągnięć pracy  szko lne j  
ubiegłego ro k u  i ustalenie  w y ­
tycz n ych  pracy  na rok  szko lny  
1052/53.

W  lokalach, w  k tórych  o d b y ­
w a ły  się kon ferencje ,  we  
w s z y s tk ic h  pow ia tach  organi­
zow ano  w y s ta w y  książki,  które  
b ud z i ły  duże  za in teresowanie  
obradującego nauczycie ls tw a.

Na zd jęciu:  f ra g m e n t  w y s ta ­
w y  zorganizow anej  przez P e­
dagogiczną B ib l io tekę  W o je ­
w ó d z k ą  z udz ia łem  M iejsk ie j  
B iblio tek i  Publicznej  w  czasie  
tegorocznych kon fe renc j i  n a ­
uczycie lsk ich  w e  Wrocławiu .

Fot. C y k m a n

I ił G M IN IE  D ębno w  p o w ie - 
cie B rze sko  w  w o je ­

w ó d z tw ie  k r a k o w s k im  o d b y ły  
się uroczys te  d ożynk i .  — Na  
zd jęciu:  f ra g m e n t  uroczystości  

C A F  — F ot. L in k

„ N i e  m a  w i ę k s z e j  r a d o ­
ści,  niż praca  na ch w a lę  
b r a t e r s t w a  w o l n y c h  n a ­
r o d ó w "

-  m ó w ią  ro botn icy
radzieccy
wykonujrcy zamówienia
d la  P a łacu
Nauki i Kultury

IV  A ŁA M A C H  czasop ism a „S lo-
 ̂ ’ w ian ie"  u k a z a ły  się  w y p o ­

w iedzi d y rek to ró w  szeregu  za k ła ­
dów  p rzem ysłow ych  w ykonu jących  
zam ów ien ia dla budow niczych  P a ­
łacu  N au k i i K u ltu ry  w W arsza­
wie.

D y rek to r  m osk iew sk ich  zak ładów  
„S tro m m aszy n a" D. Szim aczow , o- 
św iadczył:

N ie m a w iększej radości niż p r a ­
ca na chw alę  b ra te rs tw a  w olnych  
narodów , p raca  w  im ię pokoju . 
P rz en ik n ięc i ty m  sz lachetnym  uczu 
ciem  robo tn icy  zak ładów  „S trom m a 
sz y n a"  przed te rm in em  w ykonali 
se rię  zam ów ień  d la  P a łacu  N auki 
i K u ltu ry  w  W arszaw ie.

D y rek to r  M osk iew skich  Z ak ła ­
d ów  M echanicznych  I. T elegin  o- 
św iadczył; iż szczególnie o fia rn ie  
p ra c u ją  n ad  rea lizac ją  zam ów ień 
budow niczych  P ałacu  N auki i K u l­
tu ry  b. uczestn icy  w alk  o w yzw o­
lenie sto licy  Polski.

„P ostanow ien ie  rząd u  rad z iec ­
kiego w  sp raw ie  b udow y  P a łacu  
N auki i K u ltu ry  w  W arszaw ie — 
ośw iadczył d y rek to r  zak ładów  im. 
M ołotow a w D n iep ro p rtro w sk u  I. 
B orysenko  — o dzw ierc ied la  p r a ­
g n ien ia  m ilionów  ludzi radzieck ich , 
k tó rzy  b ezin teresow nie  udzie la ją  
pom ocy sw ym  braciom  w Polsce w 
budow ie now ego życia".

Załoga D n iep ro p e tro w sk ich  Z a ­
k ładów  K o n s tru k c ji M etalow ych 
im . M ołotow a, k tó ra  posiada w ielk i 
w k ład  w  b udow ę D n iep ro p e tro w - 
sk iej E lek tro w n i W odnej im. L en i­
na, k an a łu  m oskiew skiego, kanału  
W ołga — Don i w ysokościow ców  
m oskiew skich , uw aża za sw e za­
szczytne zadan ie  p rzed te rm in o w e 
w ykonan ie  zam ęw ień  d la Pałacu  
N au k i i K u ltu ry  w W arszaw ie,

Pracujący chłopi
r a d z q  na  z j a z d a c h  
p o w ia to w y c h

nad  sposobam i
podniesienia plonów
o 1 q z ha
\Vy DALSZYM  ciągu odb y w ają  się 
w  pow iatow e zjazdy  p rz o d u ją ­

cych chłopów , pośw ięcone om ó­
w ien iu  dotychczasow ych osiągnięć 
w w alce o zw iększenie p rod u k c ji 
ro lnej i hodow lanej, o raz  zadań  
w y n ikających  d la  ro ln ic tw a  z 
U chw ały  P re zy d iu m  R ządu  w  
sp raw ie  siew ów  jes ien n y ch  i o rek  
p rzedzim ow ych.

Na n a rad ach  tych  chłopi dzielą 
się sw ym i dośw iadczen iam i w  u- 
lepszan iu  m etod  gospodarow ania , 
o cen ia ją  p rzeb ieg  sprzedaży  zboża, 
m leka  i żyw ca d la  p ań stw a , oraz 
o m aw ia ją  sposoby tak iego  p rze­
p ro w ad zen ia  siew ów  jesien n y ch  i 
orek  przedzim ow ych, aby  w  ro k u  
p rzyszłym  osiągnąć w yższe plony 
średn io  co n a jm n ie j o 1 q z ha.

'Dziś, k i e d y  c J y  n a r ó d  
polski  s t a j e  w o b e c  wiel ­
k iego aktu  —  n ad ch odz ą^  
cych  w y b o r ó w  d o  S e jm Ą  
Po lski e j  R i e c z y p o s p o l i ■* 

t e j  L u d o w e j ,  m y  ks ię żą  
k a t o l e e y ,  s t a j e m y  w e  
Froncie O g ó l n o n a r o d o ­
w y m

-  p o w ie d z ia ł
ks. Zalewski
na Wojewódzkiej 
Konferencji 
Frontu Narodowego

k |  A W O JEW Ó D ZK IEJ konfe* 
ren c ji F ro n tu  N arodow ego, 

k tó ra  odby ła  się w e W rocław iu , 
w y s tą p ił proboszcz p a ra fii Leśnicai
— ks. H en ry k  Z alew ski.

W y raża jąc  uczucia  księży  pa-* 
trio tów , ks. Z alew sk i pow iedział: 

Dzl.i, kiedy cały naród pol­
ski staje wobec w ielk iego aktu  
— nadchodzących w yborów  do 
S e jm u  Polskiej Rzeczypospoflii 
tej Ludowej — m y księża kaJ 
to llo ;y  Dolnego Śląska m ająo  
na w zględzie w ielk ie osiągnięcia  
narodu polskiego 1 rządu P ol­
sk ie j R zeczypospolitej Ludowej, 
doceniając należycie jedność i  
solidarność całego narodu staje*  
m y w e Froncie Ogólnonarodo* 
w ym . ]
My, księża kato liccy  doskonalą  

rozum iem y ju ż  dziś, że udzia ł nasa  
w  tw orzen iu  spoistości i zwarto-* 
ści n a ro d u  w e F ronc ie  N arado*  
w ym  — to nasz udzia ł w  w alce o  
u trw a len ie  n iepodległości naszej 
■ojczyzny. W iem y dobrze, co się 
dzieje  poza g ran icam i p ań s tw  d e ­
m okratycznych , co się dz ieje  v f  
św iecie sk u ty m  ucisk iem  im peria*  
lizm u am erykańsk iego . |

Podczas, gdy m y w znosim y no-* 
w e m iasta  i w sie, now e w a rsz ta ty  
pokojow ej p racy , now e uczeln ie, 
sa n a to ria , dom y k u ltu ry  i kościo­
ły — oni b u d u ją  now e fa b ry k i 
b ron i, zak ład y  p ro d u k c ji zbrodni-* 
czych narzędzi m asow ej zagłady.

Podczas gdy m y  uczym y czło* 
w ieka pracow ać dla jego osobiste* 
go i społecznego szczęścia — oni 
uczą człow ieka zab ijać, g rab ić  i  
niszczyć. '

W idzim y, ja k  jedn o lity , zffodny 
i n ieu g ię ty  je s t nasz  n a ró d  W 
dziele budo w n ic tw a  now ei sw ej 
ojczyzny i m łodego sw ego życia.

S o lid arn ie  i jednom yśln ie  w y s tą  
p u je  on p rzeciw ko  w szelk im  w ro ­
gim  poczynaniom , k tó re  zm ierza ją  
do n aru sze n ia  całości naszych g ra ­
nic. S p o ty k a ją  się one zaw sze ze 
zdecydow anvm  sprzeciw em  całego 
naro d u  polskiego.

Nie m ożem y n a to m iast patrzefi 
obo ję in ie  na  c-dradzający się w  
N iem czech zachodnich  p ru sk i m i-  
lita ryzm . Nie m ożem y m ilczeć w o­
bec podsycanego przez  a m e ry k a ń ­
ski obóz w ojny , rew izjon izm u  nie-> 
m ieckiego. 4

P ra g n ien iem  rząd u  P o lsk i L u ­
dow ej i n a ro d u  polskiego są do ­
b rosąsiedzk ie  sto su n k i z n a ro d em

(Dokończenie na str. 2-ej). A

Lasy dolnośląskie
d ostarcza /ą
cennych produktów 
n iep ew n ych

p O D C Z A S ,  gdy  z n ie n a w i­
dzony  przez cały postę­

p o w y  św ia t  re ż im  Franco  
zw iększa  w y d a tk i  na zbrojenia  
(80 proc. b udże tu  narodowego),  
zaprzedaje  a m e r y k a ń s k im  pod­
żegaczom w o je n n y m  terytoria  
h iszpańskie  ( bazy  w o jenne  i 
źródła eksploatacji  surowców)  
m il iony  H iszpanów  ży ją  w  n ę ­
dzy. — Na zd jęciu:  często spo­
t y k a n y  na ulicach M adry tu  
t rag iczny  obraz zz iębn ię tych ,  
odzianych w  łachm any  w e te ­
ranów  pracy, k tó r y m  k a to w s k i  
re ż im  zos tawił  jed yn ą  per­
s p e k ty w ę  — żebraninę.

fot .  — C A F

\ A i  CELU pełnego w y k o rzy sta ­
n ia  w szystk ich  bogactw  le ś­

nych  P ań stw o w a C e n tra la  L eśnych  
P ro d u k tó w  N iedrzew nych  „L as“ 
zorgan izow ała n a  te re n ie  całego  
w ojew ództw a liczne p u n k ty  skupu , 
do k tó rych  m ieszkańcy w si d o s ta r­
czają  zbiory leśne.

Na szeroką ska lę  p row adzi się o -  
bccn ie , zb iór jagód, k tó ry ch  w  ty m  
ro k u  skupiono  o 800 ton w ięcej, n iż 
w  roku  ubiegłym . W lasach  dolno­
ślą sk ich  zb iera  się rów nież  duże 
ilości m alin , ow oców  dzik iej róży  
o raz bzu czarnego.

C ennym  surow cem  dosta rczah y m  
przez lasy  je s t tzw . tra w a  ta p ic e r-  
ska. Do końca br. lasy  do lnośląsk ie  
dosta rczą  na  ry n ek  k ra jo w y  p o nad  
500 ton te j rośliny .

Dziś 
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Nacisk narodów
I I  EAKCYJNA prasa  am erykańska 

1 zachodnio-europejska zdradza 
objaw y pow ażnego zdenerw ow ania 
w obec n iezw ykle jasnych , p rze jrzy ­
stych argumientów noty  radzieckiej 
z 23 sierpnia^ w  spraw ie ja k  n a j­
szybszego zaw arcia trak ta tu  poko- 
jow ego z N ińm cam i ...„Ze w zględu 
na opinię publiczną —  pisze Iran-, 
cuska agencja  p rasow a AFP —  bę-j 
dzie bardzo trudno odrzucić p ro jek t) 
konferencji..."  P od o b n ą  m yśl w y -j 
raża angielska agencja  R eutera.

R eakcyjni po litycy  USA, W . Bry-j 
tan ii J F rancji bofą się po prostu,/ 
by  w w yniku p re s |i \z e  strony opinii! 
publicznej, k tó ra  udziela pełnego po­
parcia radzieckim  propozycjom  wj 
spraw ie n iem ieckiej, ich p lany u- 
trzym anla rozbicia N iem iec i w łą­
czenia N iem iec zachodnich do ag re ­
syw nego b loku a tlan tyck iego  nie 
uległy zagrożeniu.

I d latego też jak  za dotknięciem  
różdżki m agicznej reak cy jn a  prasa 
podjęła natychm iast kam panię zmie­
rza jącą  do zneu tralizow ania arg u ­
m entacji no ty  radzieckiej. U cieka­
jąc  się do sta re j 1 szeroko stosow a­
nej przez p rasę  im perialistyczną 
m etody S.łapaJ złodzieja", agencja  
AFP głosi, że „zadaniem  m ocarstw  
Zachodnich Jest w ykazan ie Świato­
w ej opinii publicznej, iż ZSRR nie 
Jest zain teresow any w  zjednoczeniu 
N iem lec"(ł). »

J u i  dziś reakcy jna  p rasa  am ery­
kańska  przepow iada odrzucenie 
propozycji radzieckich, a w każdym  
razie p rzygotow uje opin ię publicz­
ną do tego, że na odpow iedź m o­
carstw  zachodnich trzeba będzie 
długo czekać. A m erykańska ag en ­
c ja  prasow a „U nited P ress” pisze 
wręcz: „W  żadnym  w ypadku  nie
musim y się śpieszyć z odpow ie­
dzią". f

Tak tyka przew lekan ia w ym iany 
not stosow ana jes t nie od dziś i nie 
ty lko  w  spraw ie niem ieckiej przez 
Im perialistycznych p o lity k ó w . Ich 
gra polega na  tym, b y  utrudniać, 
odw lekać osiągnięcie porozum ienia, 
a w tym  sam ym  czasie upraw iać 
po litykę  iak tów  d G konanych .

Propozycje radzieckie w  spraw ie 
zaw arcia trak ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i zostały przedłożone mo- > 
carstw om  zachodnim  Już 10 m arca 
br. Od te j po iy  m ocarstw a zacho- | 
dnie stosują  tak ty k ę  w ybiegów  
1 przew lekan ia a czas ten  zużytko-1 
w u ją  na  pogłębienie rozbicia N ie- | 
miec, na p rzyśpieszenie przeksz ta ł­
cenia N iem iec zachodnich w  bazę 
agresji, na  przyśpieszenie w skrze­
szenia h itlerow skiego  W ehrm achtu . 
W yrazem  tej polityki było  podpisa­
n ie  w m aju br. „układu ogólnego", 
będącego o tw artym  sojuszem  m ię­
dzy USA a m ilitarystam i zachodnlo- 
niem ieckim i oraz układu w. spraw ie 
tzw. arm ii europejsk ie j, legalizu ją­
cego odbudow ę h itle row skie j ma­
chiny w ojennej.

N arody od daw na przejrzały  zbrod­
niczą, grubym i nićmi szytą grę m o. 
carstw  zachodnich. I d latego w ita­
jąc  propozycje zaw arte  w  osta tn iej 
nocie radzieckiej, ka tegoryczn ie  I 
dom ag ają  sit; położenia k re su  k rę -  I 
tactw om  m ocarstw  zachodnich, 1 
d o m ag a ją  się, by p rzed staw ic ie le  | 
m ocarstw  zachodnich zasiedli przy 
stole obrad w  celu osiągnięcia po­
rozum ienia w spraw ie rozw iązania 
problem u niem ieckiego w duchu in- j  
teresów  w szystkich narodów , w du ­
chu utrw alenia  pokoju, zażegnania 
n iebezpieczeństw a, jak ie  s tw a rz a ; 
polityka odradzania niem ieckiego 
im perializmu.

Jedność moralno-polityczna 
n a s z e g o  w o j s k a

stanowi doniosły e!ement Frontu Narodowego

S Ł O W O  P O L S K I B

F ra g m e n ty  p rz e m ó w ie n ia  
gen. b rygady M . Naszkow skiego  
na O g ó ln o p o ls k ie j K o n fe re n c ji 
Frontu  N a r o d o w e g o

“7  O ŁN IER ZE Ludow ego W ojska 
Polsk iego  w ita ją  gorąco in i­

c ja ty w ę  jeszcze w iększego zespole­
n ia  n a jsze rszy ch  m as n a ro d u  w  
szeregach  F ro n tu  N arodow ego w  
celu  pó jśc ia  do w y b o ró w  pod 
w spó lnym  sz tan d a re m  w a lk i o po ­
kój, o ro z k w it i szczęście Po lsk i. 
T en  w ie lk i a k t  p a tr io ty c zn y  służyć 
będzie  dalszem u  um o cn ien iu  s p ra ­
w y  pokoju , da lszem u  um o cn ien iu  
n iepod leg łośc i i siły  n aszej ojczyz­
ny, n a  s tra ż y  k tó re j s to ją  n iezłom ­
ne ludow e siły  zbro jne.

G łów ne źród ło  naszej siły  tk w i 
w  św iadom ości żo łn ierza, w  jego 
g łębokie j w ięzi z naro d em , w  ca ł­
k o w ite j zgodności celów  w o jsk a  i 
n a ro d u , k tó re m u  to  w o jsko  służy, 
w  b ra k u  p rzec iw ień s tw  m iędzy  o- 
fice rem  1 p ro s ty m  żo łn ierzem .

T a jedność m o ra ln o -p o lity czn a  
naszego w o jsk a  sta n o w i don iosły  
e lem en t F ro n tu  N arodow ego.

W  szeregach  ludow ego  w o jsk a  
re a liz u je  się w  codziennym  trudzie , 
żo łn iersk im  b ra te rs k i  so jusz ro b o t­
n ików  i ch łopów  — p o d sta w a  n a ­
szego F ro n tu .

Uczynimy wszystko 
co w naszej mocy, 
aby pomyślnie 
wykonać

nowy 5-!etni
plan rozwoju ZSRR
— mówią

N o w e  z b ro d n ie
ludobójców 
amerykańskich
w  K o re i

PEKIN. — Ja k  donoszą z Plienia- 
łiu, nowe zbrodnicze bom bardow a­
n ia m iast i wsi koreańskich  przez a- 
jnerykańsk ich  p iratów  pow ietrznych 
w yw ołały  fale oburzenia w śród lud­
ności K oreańskiej R epubliki Ludo­
w o - D em okratycznej. Z gniewem  
i nienaw iścią do agresorów  ludność 
m iast i wsi Korei północnej p ro tes­
tu je  przeciw ko barbarzyńskiem u 
bom bardow aniu w dniu 29 sierpnia 
Phenianu przez am erykańsk ie  sa ­
m oloty. W  całej republice odbyw a­
ją  sią w iece i zebrania, na k tórych 
ludność p racu jąca  dom aga sią poło­
żenia k resu  zbrodniom  am erykań­
skich ludobójców'.

Rezolucja uchw alona na  w iecu 
przez ludność W onsanu stw ierdza, 
że m asow e nalo ty  am erykańsk ie  na 
P h en ian , W onsan, H am hyn , Czhon- 
czin i inne m iasta i w sie m ają na ce­
lu zniszczenie osiedli m ieszkalnych 
i  m ordow anie ludności cyw ilnej. 
,, Żądam y okiełznania am erykań­
skich m orderców  — głosi rezolucja. 
D om agam y się postaw ienia  przed 
sąd organizatorów  i w ykonaw ców  
potw ornych jb rodn i na ziemi ko­
reań sk ie j", 1

[udzie radzieccy
Z E W SZ Y ST K IC H  stro n  Z w iąż 

k u  R adzieck iego  nadch o d zą  
w iadom ości o p o d e jm o w an iu  coraz 
n ow ych  zobow iązań przez  ro b o tn i­
ków , inżyn ierów , tech n ik ó w , k o ł­
choźn ików  i u rzęd n ik ó w  d la  ucz­
czenia X IX  Z jazd u  W K P(b).

W  fa b ry k a c h  i p rzed sięb io r­
stw a ch  m ias ta  b o h a te ra , S ta lin ­

g rad u  o d b y w ają  się m asow e ze­
b ran ia , n a  k tó ry ch  om aw ian y  je s t 
ap e l ro b o tn ik ó w  m oskiew skich  
zak ładów  sam ochodow ych  im . 
S ta lin a  do p o d e jm o w an ia  zobo­
w iązań  soc ja lis tycznych .
Z ałoga zak ładów  „K rasn y j O k- 

t ia b r“ w  S ta lin g rad z ie  jed n o m y śln ie  
p o sta n o w iła  w yk o n ać  p rzed  te rm i­
n em  p lan  trzech  k w arta łó w , w y ­
p ro d u k o w ać  dodatkow o  ty siące  ton 
sta li i w alców ki, zaoszczędzić ty s ią ­
ce ton  m e ta lu  i  p a liw a , 2 m iliony  
kW /godz. i zrea lizow ać w n io sk i r a ­
c jo n a liza to rsk ie , k tó re  p rzyn iosą  
p a ń s tw u  3 m iliony  ru b li p o n a d p la ­
n ow ych  oszczędności.

Z obow iązan ia  p ro d u k c y jn e  p o d e j­
m u ją  rów n ież  załog i in n y ch  z a k ła ­
dó w  przem ysłow ych  S ta lin g rad u .

Z  hon o rem  p e łn ią  w a r ty  s ta c h a -  
n ow sk ie  ty siące  gó rn ik ó w  S ach a li-  
n u . Z ałogi w ie lu  kopalń , k tó re  
p rzed  te rm in e m  w yk o n a ły  p lan  w y ­
dobycia  w  sie rp n iu  d a ły  dodatkow o  
w iele  to n  w ęgla.

Ze sto licy  B ia ło rusi, M ińska do­
noszą, iż robo tn icy  m iń sk ich  z a k ła ­
dów  sam ochodow ych  zobow iązali 
się w ykonać p lan  11 m iesięcy  do 
dn ia  o tw arc ia  Z jazdu .

P ow ażne osiągn ięcia  n o tu ją  r y ­
b acy  D alekiego W schodu. P ra c o w ­
n icy  w ładyw ostock iego  k o m b in a tu  
rybnego  w yk o n a li ju ż  roczny  p ian  
w  dziedzin ie p ro d u k c ji k o n se rw  ry b  
nych.

Z ogrom nym  en tuzjazm em  w i­
ta  X IX  Z jazd  P a r tii  K o m u n isty ­
cznej ch łopstw o kołchozow e. W 
kołchozach i w  ośrodkach  m aszy ­
now o - trak to ro w y ch  rozszerza 
się  w spółzaw odnictw o so c ja lis ty ­
czne n a  cześć Z jazdu .
M yśli i uczucia ko łchoźn ików  r a ­

dzieckich  dob itn ie  w y raz ił członek 
kołchozu im . W oroszyłow a w  Czu- 
w ask ie j R epub lice  A utonom icznej 
w chodzącej w  sk ład  F ed e rac ji R o­
sy jsk ie j —  P io tr  K udriaw cow .

P a r t ia  K om unistyczna  — o- 
św iadczył on  n a  zeb ran iu  — je s t 
n aszą  p a r tią . P row ad z i n a s  ona 
do kom unizm u. P a r tia , u k o c h a ­
ny  S ta lin  n ie u s ta n n ie  troszczą się 
o d obroby t n aro d u . Toteż my, 
kołchoźnicy, ja k  i cały n a ró d  r a ­
dziecki, uczyn im y w szystko , co 
w  naszej mocy, aby  pom yślnie 
w ykonać now y pięcio letn i p lan  
rozw oju  ZSRR.

S p ra w a , d la  k tó re j dz iś jed n o ­
czą się w szyscy  P o lacy , w szyscy  
p a tr io c i — św ię ta  sp ra w a  szczę­
ścia i św ie tla n e j p rzyszłośc i naszej 
o jczyzny  n a tc h n ie  szereg i żo łn ie r­
sk ie  do jeszcze b ard z ie j o fia rn e j 
służby, do  jeszcze rze te ln ie jszeg o  
w y s iłk u  szkoleniow ego, zag rze je  
now e zas tęp y  p rzo d o w n ik ó w  w y ­
szkolenia, k tó rzy  kroczą ram ię  
p rzy  ra m ie n iu  z p rzo d o w n ik am i 
p racy  p rzem y słu  i ro ln ic tw a .

W m iłości i  szacu n k u  d la  n aro d u , 
d la  p ro steg o  człow ieka  p ra c y  w y ­
chow ujem y  naszego  żo łn ierza. 
U czym y go u m iło w an ia  w olności 
w łasnego  n a ro d u  i in n y c h  n a ro ­
dów , u m iło w an ia  sp raw y  postępu , 
sp ra w y  b ra te rs tw a  w szy stk ich  lu ­
dów.

Ż o łn ierz  P o lsk ie j R zeczypospo­
lite j L udow ej s to i n iez ło m n ie  na  
s traży  je j g ran ic  n a  O drze  i N ysie 
i gotów  je s t  b ro n ić  o jczyzny  do  o -  
s ta tn ie j k ro p li sw ej k rw i, gdyż ko ­
cha  on pokój i sp o k o jn ą  tw órczą  
p racę  sw ego o jca  i b ra ta  n ad  b u ­
dow ą g m ach u  P o lsk i S o c ja lis ty cz­
nej.

A rm ie  im p eria lis ty czn e  w y cho­
w a n e  w  d u c h u  a g res ji, w  d u ch u  
d e p ta n ia  p ra w  in n y ch  n arodów , 
a rm ie  b ezd usznych  żo łdaków  nie 
m ogą być —  szczególnie dziś, w 
epoce ro zb u d zen ia  św iadom ości n a ­
rodow ej i spo łecznej lu d ó w  św ia ta  
— arm iam i trw a łeg o  zw ycięstw a. 
T y lk o  żołn ierz , k tó ry  k o ch a  n a ­
p ra w d ę  w olność, k tó ry  k o ch a  po ­
k ó j, m oże b ić  się  n ie u s tra sz e n ie  i 
je s t  n iezw yciężony . T ego uczy 
p rz y k ła d  b o h a te rsk ie j K orei.

T ak im  żo łn ierzem , m iłu jący m  
bezg ran iczn ie  sw ój n a ró d  i ró w n o ­
cześn ie  s p r iw ę  w olności w szy st­
k ich  ludów  je s t  nasz  żo łn ierz.

Z aw dzięczam y to  codziennej 
tro sce  i  opiece naszej w ład zy  lu ­
dow ej, naszej p rzew odn iczk i — 
p rzew odn iczk i n a ro d u  {dolskiego — 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii  Ro­
bo tn iczej, tw ó rcy  i w ychow aw cy 
naszego w o jsk a  P re zy d en to w i B o­
les ław o w i B ie ru to w i.

I  d la teg o  w  ty m  doniosłym  m o­
m encie, g d y  spo łeczeństw o  nasze  
zw iera  jeszcze m ocniej sw e sze­
reg i w  im ię  P o lsk i i poko ju , gdy 
z jednoczone w e F ro n c ie  N arodo­
w ym  p rz y s tę p u je  do  w yborów  do 
S ejm u , m ogę W as zapew nić  oby-

M P O M  
we Wrocławiu
z a ję ło  I m ie jsce  
w  kra ju

7  A O SIĄ G N IĘ C IA  u zy sk an e  w  
I I  k w a r ta le  b r. Z arząd  G łów ­

n y  Z w. Z a w. P ra c . G ospodark i K o­
m u n a ln e j w y ró żn ił p rzo d u jące  z a ­
łogi m ie jsk ich  p rzed sięb io rstw  ko ­
m u n ik acy jn y ch , m ie jsk ich  p rzed się ­
b io rs tw  w odociągow o -  k an a lizacy j 
nych  i p rzed sięb io rs tw  oczyszczania 
m ia s ta  — przech o d n im i p roporcam i, 
dy p lom am i u zn an ia  o raz  w ysokim i 
n ag ro d am i p ien iężnym i.

W śród m ie jsk ich  p rzed sięb io rstw  
oczyszczania m ia s ta  w  I I  k w a rta le  
b r. p ie rw sze  m iejsce  za ję ła  załoga 
M PO M  w e W rocław iu , k tó ra  za ­
d an ia  sw o je  w y k o n a ła  w  130 proc.

Gwidon Miklaszewski

w ate le , w  im ien iu  L udow ego W oj­
ska  Polskiego, że n asza  a rm ia  n a ­
dzie i p o k ład an y ch  w  n ie j przez 
n a ró d  n ie  zaw iedzie .

W raz z siłam i całego obozu po­
k o ju  u  bok u  po tężnej A rm ii R a ­
dzieckiej, L udow e W ojsko P o l­
sk ie  pod w odzą M arsza łk a  R o­
kossow skiego sta n o w i n iep rze ­
b y tą  zaporę  d la  w szelk ich  
zbrodn iczych  p lan ó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  ludobójców  i ich  n eo h it-  
le ro w sk ich  pachołków .

W  poczuciu  te j  don iosłe j odpo­
w iedzia lności p rzed  k la są  ro b o tn i­
czą, p rzed  n a ro d em , żo łn ierze  n a ­
si so lid arn ą  p o sta w ą  w  szeregach  
F ro n tu  N arodow ego  w  w ie lk im  
akcie  w yborczym  z ad o k u m en tu ją  
r a z  jeszcze sw ą  n iez łom ną go to­
w ość ob rony  n ie ty k a ln o śc i naszych  
g ran ic , w olności i szczęścia Polski, 
św ię te j sp ra w y  pokoju .

N asza  Jadzia
— Z obaczysz, Jadziu , co się 

będzie  działo!...

R o b o t n i c y  angie lscy  
nie chcą  z b r o j e ń !

Krytyka polityki 
rządowej
na Kongresie 
Brytyjskich Związków 
Zawodowych
C E N TR A LN Y M  p u n k te m  w to r 

kow ych  o b rad  K ongresu  Bry 
ty jsk ic h  Z w iązków  Z aw odow ych  
(TUC) b y ła  d y sk u s ja  n ad  zag ad n ie ­
n iem  zb ro jeń  i  sp ra w ą  ich  zgubnych  
n a s tę p s tw  p o litycznych  i g ospodar­
czych.

J a k  w iadom o, n ie k tó re  w ie lk ie  
zw iązk i zaw odow e w n io sły  rezo lu ­
c je  d o m ag ające  się zapo czą tk o w a­
n ia  po lity k i ro zb ro jen ia  i pokoju .

P i e r w s z a  z  t y c h  r e z o lu c j i ,  z a ty t u ło ­
w a n y c h :  „ Z b r o je n i a  a  g o s p o d a r k a  n a ­
r o d o w a "  w y r a ż a  n i e p o k ó j  z p o w o d u  
n a p ię c i a  m ię d z y n a r o d o w e g o  w z m a g a ­
ją c e g o  s ię  w  n a s tę p s tw ie  w y ś c ig u  z b r o ­
j e ń .  S tw ie r d z a  o n a  r ó w n o c z e n ie ,  że  w y  
ś c ig  z b r o j e ń  p o c ią g a  za  s o b ą  o g r o m n e  o b  
c ią ż e n ia  g o s p o d a rk i  b r y ty j s k i e j .  A u to ­
r z y  r e z o lu c j i  w z y w a ją  R a d ę  G łó w n ą  
T U C  d o  „ w y s t ą p i e n ia  p r z e c iw k o  p r z y ­
g o to w a n io m  w o je n n y m  i z m o b i l iz o w a ­
n ia  w s z y s tk ic h  o d ła m ó w  r u c h u  r o b o t ­
n ic z e g o ,  a b y  z a ż ą d a ły  o d  r z ą d u  p r o w a ­
d z e n ia  p o k o jo w e j  p o l I ty k i “ .

D r u g a  r e z o l u c ja :  „ Z b r o je n i a  a  p o -  
k ó j “  p o d k r e ś l a ,  ż e  „ n a p ię c ie  m ię d z y ­
n a r o d o w e  i g r o ź b ę  w o jn y  u s u n ą ć  m o ż ­
n a  o s ta t e c z n ie  t y lk o  w  d r o d z e  w z a je m  
n e g o  p o r o z u m ie n ia  m ię d z y  w ie lk im i  
m o c a rs tw a m i* * . R e z o lu c j a  w z y w a  d o  
. .p r o p a g o w a n ia  i p o p i e r a n ia  w s z y s t ­
k ic h  p o c z y n a ń ,  k t ó r e  m o g ą  I s to tn ie  
o s ła b ić  n a p ię c i e  m ię d z y n a ro d o w e  i  z a ­
p e w n ić  p o k ó j " .

P om im o p ro te s tó w  ze s tro n y  
w ie lu  deleg a tó w , u ch w alo n y  zo­
s ta ł pod nac isk iem  reak cy jn eg o  kie 
ro w n ic tw a  reg u lam in  p rzeszk ad za­
jący  sw obodnem u  i w szech stro n ­
n em u  om ów ien iu  pow yższych r e ­
zolucji. C złonkow ie R ad y  G łów nej 
u zy sk a li m ożność p rzem aw ian ia  po 
30 m in u t, podczas gdy  in n i m ów cy, 
p rzed e  w szy stk im  zw olennicy  rezo ­
luc ji, m ieli p raw o  p rzem aw iać  n a j ­
w yżej po 10 m in u t i często  n ie  m o­
gli zakończyć sw oich ośw iadczeń.

W  d y sk u s ji n ad  rezo lu c jam i licz­
n i m ów cy p odkreślili, że g łów ne 
n iebezp ieczeństw o  d la  p o k o ju  św ia 
tow ego  s tw a rz a ją  a m e ry k a ń sk ie  ko 
ła  rząd zące  o raz  w skazyw ali, że 
w b re w  k łam liw y m  tw ierd zen io m  
p ro p ag an d y  b u rżu azy jn e j Z w ią­
zek R adzieck i z a ję ty  je s t bud o w n ic­
tw em  pokojow ym . Z w rac a li oni rów  
n ież  u w ag ę  n a  pokojow y c h a ra k te r  
now ego  5 -le tn iego  p lan u  rozw oju  
g o sp o d ark i n aro d o w e j ZSR R, s tw ie r  
d zając , że w  p lan ie  ty m  położono 
g łów ny n ac isk  n a  p o dn iesien ie  do­
b ro b y tu  n a ro d u  radzieckiego.

M ie s z k a ń c y  o s ie d li ro b o tn ic zy c h

uzyskują coraz lepsze 
warunki bytowe

D ZIĘKI pow ażnym  kredytom , Jakie Państw o lu d o w e  przeznacz# 
na budow ę i rozbudow ę urządzeń kom unalnych — se tk i tysięcy  

m ieszkańców  m iast 1 osiedli robo tn iczych  u zysku ją  coraz lepsze wa< 
runkl bytow e.
W  W arszaw ie w szybkim  tem pie 

posuw ają  się roboty  przy rozbudo­
w ie  sieci w odociągow o-kanalizacyj­
nej. Np. w la tach  1945— 1951 odbu­
dow ano i w ybudow ano w W arsza­
wie 666 km sieci w odociągow ej. 
W  bież. roku  przybędzie dalszych 
33 km w odociągów  oraz 17 km k a ­
nałów, giów nie w dzielnicach ro ­
botniczych — na G rochow ie, T ar­
gów ku i innych, k tóre przed w ojną 
należały  do najbardzie j zan iedba­
nych pod w zględem  sanitarnym . W 
sto licy  pow iększa się rów nież sieć 
p laców ek  zdrow ia. Np. liczba łóżek 
w  szp ita lach  w arszaw sk ich  z 3 tys. 
w  1945 r. w zrosła  w  ro k u  ub. do 
7,5 tys.

K om unikacja m iejska  w stolicy 
rozbudow uje się coraz szerzej. W  
roku ub. taborem  MPK przew iezio­
no o 2 mil. pasażerów  w ięcej, niż 
w roku 1938.

Pow ażne k red y ty  przeznacza się 
rów nież na rem onty  budynków  
m ieszkalnych. I tak  np. w  W ar­
szaw ie od chw ili w yzw olenia do 
ub. roku objęto  rem ontam i kap i­
talnym i przeszło 84 tys. Izb, za­
m ieszkałych przez robotników  i 
p racow ników  fabryk, budów  i 
przedsiębiorstw .
W  Lodzi, w k tó re j przed w ojną 

jask raw o  w ystępow ały  kon trasty  
m iędzy luksusow ym i apartam entam i 
kapitalistów , a nędznym i pom iesz­
czeniam i robotników  — z  każdym 
rokiem  polepszają się w arunki ko ­
m unalne ludzi pracy.

O sta tn io  spraw y le były  przed­
m iotem  obrad Rady N arodow ej 
m. Łodzi. W  rb. rem ontam i objęte 
zostaną 863 budynki m ieszkalne 
z ilością blisko 40 tys. izb. Du­
żo dom ów zostanie rów nież p rzy­
łączonych do sieci w odociągow ej. 
Na w ykonan ie  tych  robót w bud­
żecie m iasta przew idziano ponad 
32,5 mil. zł.
W ielką  troskę  o spraw y bytow e 

m ieszkańców  w ykazu ją  rów nież ra- | 
dy  narodow e W ybrzeża. W  G dań­
sku, Gdyni, Elblągu i innych  m ia­
stach  w szerokim  zakresie remon- | 
tu je  się m ieszkania, rozbudow uje 
się sieć kom unikacji m iejsk iej itp, 

A kcją  k ap ita lnych  rem ontów  ob- i 
jętych  jes t na W ybrzeżu ponad 10 ' 
tysięcy  izb, z czego 54 • proc. już 
w yrem ontow ano. Dalszych 5 tys. izb 
otrzym ają m asy p racu jące  W ybrze­
ża z now ego budow nictw a m ieszka­
niowego.

Duże znaczenie posiada budow a 
rurociągu gazow ego G dańsk — G dy­
nia. Pozwoli Ona na doprow adzenie 
gazu do w szystkich dzielnic Gdyni. 
Rów nocześnie przeprow adza się od­
gałęzienie  gazociągu do O tlow a, 
M ałego i Dużego K acka oraz na 
W zgórze M arcelego Nowotki.

W  w o | poznańskim  — Jak 
stw ierdzono na posiedzeniu W o­
jew ódzkiej Rady N arodow ej — 
w 1 półroczu br. w yrem ontow a­
no Już 14 tys. izb m ieszkalnych, 
m. in. w Poznaniu, W ieluniu oraz 
W apnie — dla robotników  tam ­
tejszej kopaln i soli. W  Kaliszu 
doprow ad/.ono sieć w odociągow ą 
do osiedla robotniczego, zaś w 
Pile rozbudow ano sieć ośw ietle­
niow ą na peryferiach  m iasta. Po­
w iększana Jest także ilość p lacó­
w ek zdrow ia i urządzeń soc jal­
nych.

ŚWIATA
A  D zienn ik i rad z ieck ie  „P raw d a"  
" k w e s t ia " ,  „ T ru d “, „ K rasn a ja  
Z w iezda“, „K ra sn y j F ło t“, „M os- 
k o w sk a ja  P ra w d a "  1 „G udok“ za­
m ieśc iły  w  obszern y m  streszczen iu  
p rzem ów ien ie  r3d iow e p re m ie rs  
C yran k iew icza  w  zw iązku  z 1 3  
roczn icą  n a jazd u  h itle ro w sk ieg o  na 
Polskę.

Do M oskw y p rzy b y ła  g ru p a  
m łodzieży  po lsk ie j na  s tu d ia  w  
w yższych uczeln iach  Z w iązku  R a­
dzieckiego. M łodzież po lska  uda  się 
w  tych d n iach  do  ró żn y ch  u n i­
w ersy te tó w  rad z ieck ich  ab y  k o n ­
tyn u o w ać  tam  stud ia .

A  J a k  donosi z K ilon ii ag encja  
ADN, p rzed  jed n y m  z ta m te j­
szych k in o te a tró w  o dby ła  się m a ­
n ife s ta c ja  m łodzieży  k ilo ń sk ie j 
p rzec iw k o  w o jen n em u  „uk ładow i 
ogólnem u". M a n ifes tan c i w znosili 
ch ó ra ln e  ok rzy k i p rzec iw k o  p o lity ­
ce A d en au e ra .

A  W edług  o fic ja lnych  d an y ch  F e ­
dera ln eg o  B iu ra  S ta ty sty czn eg o  
USA, obciążen ia  podatkow e w  ro ­
k u  budżetow ym  1951/52 p rzek ro ­
czyły sum ę 500 do la ró w  roczn ie  
na  g łow ę m ieszkańca.

#  W m ieśc ie  Ig lava  (M oraw y) za­
kończy ł się proces duchow nego  k a ­
to lickiego Jó zefa  M arszałka , o sk a r­
żonego o d z ia ła lność  sk ie row aną 
przeciw ko  w alce  o pokój i o pod­
żegan ie do w ojny . O skarżony  p rzy ­
znał się do w iny. Z osta ł on sk a ­
zan y  n a  15 la t  więzienia,,

P rz e m ó w ie n ie
kf. Zalewskiego
na Wojewódzkiej 
Konferencji 
Frontu Narodowego

(Dokończenie ze str. 1-ej) ^

niem ieck im , a  w y razem  tego  są 
n asze  um ow y z N iem iecką R e p u ­
b lik ą  D em okratyczną —  zap ew - 
n ia jące  p e łn ą  w sp ó łp racę  i  p rz y ­
jaźń  n a  po lu  k u ltu ra ln y m  i  gospo­
darczym .

W e w szy stk ich  poczynaniach  
n a ro d u  polsk iego b ierze  czynny  u -  
dział p a tr io ty c zn a  część ducho* 
w ień stw a  polskiego, k tó ra  je s t ści* 
śle  zw ńązana z lu d em  polskim .

P rz e to  w  im ię  najw yższego 
d o b ra  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej w zyw am y w szystk ich  
k ap łan ó w  po lsk ich  i w szystk ich  
polsk ich  k a to lików , a  w  szcze­
gólności ka to lik ó w  1 kap łan ó w  
w o jew ództw a w rocław sk iego , do 
jednoczen ia  się w e F ronc ie  N a­
rodow ym .

D uchow ieństw o kato lick ie  Doi 
nego Ś ląsk a  w ita  z rad o śc ią  po­
w sta n ie  W ojew ódzkiego K om itetu  
F ro n tu  N arodow ego, jak o  w yra* 
jedności 1 so lidarności społc* 
czeństw a w obec zb liżających  si«j 
w yborów .

Okręgowe 
i powiatowe 
biura skierowań 
na wczasy
przyczyniojq się 
do lepszego 
wykorzystania miejsc
w domach FWP
I \ f  M IE SIĄ C A C H  le tn ich  b r. —* 
* *  w  o kresie  na jw iększego  n a ­

silen ia  w yjazdów  ludzi p racy  do 
ośrodków  w ypoczynkow ych FW P, 
w zrosła  liczba robo tn ików  spędza 
jących  sw e u rlo p y  w  m iejscow oś­
ciach  w czasow ych. Podczas, gdy 
w  analog icznym  okresie  ub. ro k u  
p raco w n icy  tizyczn i stanow ili 39 
proc. w czasow iczów , to  obecnie 
liczba robo tn ik ó w  osiąga b lisko  
43 proc. ponad  257 tysięcznej rz e ­
szy ludzi p racy , k tó rzy  sko rzysta li 
z te j fo rm y  w ypoczynku  w  m aju , 
czerw cu, lipcu br.

Do lepszego w y k o rzy stan ia  
m iejsc  w  dom ach  FW P p rz y ­
czyniło  się m . in . u tw o rzen ie  o -  
k ręgow ych  i pow iatow ych  b iu r  
sk ie ro w ań . D zięki znajom ości 
poszczególnych zak ładów  o ra*  
bezpośredn im  k o n tak to m  z  ro ­
b o tn ik am i, b iu ra  te  w  szerszym  
zak res ie  m ogą zaspokoić ż ą d a ­
n ia  robo tn icze i dop ilnew ać o d ­
pow iedniego w y k o rzy stan ia  sk ie  
row ań .
W rb. w  dom ach  F W P  n a s tą p i­

ła  p onad to  dalsza  p o p ra w a  w yży­
w ien ia , p o d n ies ien ie  poziom u roz­
ry w ek  k u ltu ra ln y c h , itp .

W artość  posiłków  w  o śro d ­
k ach  w czasow ych w ynosi ob ec­
n ie  ok. 4.000 k a lo rii dziennie. 
M. in . ilość m ięsa  w ydaw anego  
m iesięcznie n a  jednego  w czaso­
w icza p rzek racza  ju ż  4,6 kg., 
tłuszczu zaś — 1,8 kg.
W w y n ik u  system atycznego  ro z­

w o ju  tuczu  trzody  ch lew n ej o raz  
w y k o rzy stan ia  okolicznych te re ­
nów  pod og rody  w arzy w n e , w  
w ielu  o środkach  w czasow ych licz­
b y  te  s ta le  w zrasta ją .

Do u p rzy jem n ien ia  czasu w ypo 
czynku , obok is tn ie jące j już  sieci 
św ie tlic , b ib lio tek  itd , p rzyczy n ia ­
ją  się robo tn icze  zespoły a r ty s ty ­
czne. P o  ra z  p ie rw szy  w  rb . w y ­
jeżd ża ją  one zbiorow o do o śro d ­
ków  FW P, gdzie w  czasie k ilk u -  ( 
dn iow ych poby tów  d a ją  liczne 
p rzed staw ien ia . W bieżącym  se­
zonie le tn im  czołow i p rozaicy  i po ­
eci polscy o d w ied za ją  poszczególne 
o środk i j  dom y w ypoczynkow e, 
gdzie z azn a ja m ia ją  w czasow iczów  
ze sw ą tw órczością  o raz  ro zw o jem  
li te ra tu ry  p o lsk ie j, i  rad z ieck ie j. 
Ze szczególną rad o śc ią  po w ita li 
np. m ieszkańcy  o śro d k a  FW P w  
M ieJnie — L eona K ruczkow skiego  
i W ładysław a B roniew skiego, k td  
rzy  d a li ta m  k ilk a  w ieczorów  
autorskich,



Ludzie i fakty
SŁOWO POLSKIE Str. 3

V  „T am  szla do w y b o ró w 'c a !a  wieś.  
O rk ie s t r a  t\a przodzie , a z ly tu poii- 
cjaV Chłopom rozdano kartk i  do gloso 
w a n h i  Już w zaklejonych kopertach.  
J e d e n \  z chłopów rozdar ł  kopertę ,  że 
by zobaczyć  co tam  Jest w ewną trz .  
A po l ic jan t  wali  go pa tą  w  lebiw Nie  
wiesz  chav.iiie — że wybory  są  ta jne?!"

Am erykańsk i „protest11
na Cl.ropiatfzie 
szachowef

Z DA V" A L O B Y  się,  że  z w y c ię s tw o  \ 
lub porażka  j e d n e g o  z p a r t n e r ó w I 

w  turn ie ju  s za t lc o w y m  nie  m oże  u le ­
gać  wątpliwośc i.  A lb o  się da je  matu ,  
albo się  g o  o t r zy m u je .  E w en tu a ln ie  
—  partia  m o ż e \ s i ę j z a k o ń c z y t  r e m i ­
sem. \  \ a

Lecz  okazu je  się, że m a ta  m ożna  
o tr zy m a ć  „ n iespraw ied l iw ie" .  Tak  
o r zek ł  k a p i t a n  ekipa/ U S A  na  O l im ­
p iadz ie  s z a c h o w e j ' ’w  H e l s in k a c h .  O 
tu~m g r o te s k o w y m  „proteśc ie"  A m e ­
r y k a n ó w  p i s ze  m i s t r z  F l o h z  w  s w e j  
k o r e s p o n d e n c j i  do  t, L i t e r a l u r n o j  
G a z i e t y " .  ,

117 pierw sze !  r undz ie  turnie ju  olim  
p ilsk iego  szach is ta  a m e r y k a ń s k i  B u m  
spo tka ł  się z H o len d rem  Donnerern  
Od począ tku  g ry  p r ze w a g a  by ła  po 
s tronie  Óonnera .  k tó ry  w rezultacie  
w yg r a ł  partię. Pozos ta łe  t r zy  partie.  
j. ’.le rozegral i  A m e r yk a n ie  za ko ń c z y  
łij się rem isem ,  w s k u tek  c zego  A m e ­
rykan ie  przegral i całą rundę.  W ó w ­
czas  to kap i tan  d r u ż y n y  a m e n /ka ń -  
skic l w ys tąp i ł  z . .protes tem",  n a r z e ­
kając  na  w ad l iw e  fu n kc jo n o w a n ie  
zegarów ,  w s ku te k  c zego  liurn  p r z e ­
grał.  C zy  w s k a z ó w k i  posuwali / s/f 
zby t  w olno — to pozosta ło  ta jem nicą  
kap itana  am e ryka ń sk ie g o ,  dość że  
Bu rn  przegrał ,  a na leża ła  m u  się 
w ygrana .

O czyn iSc Ie  h u m o r y s ty c z n y  „pro­
test"  nie zosta ł p r zy ję ty  7.eg'ir — na 
w e t  i"śli funkr  łnnr-.rr ał w a d t iy  re — 
w s k a z y w a ł  j e d n a k o w o  czas  i Donnę  
r u m  i B u m o w i ,  a n ieu d o ln a  próba  
A m e r y k a n ó w  z a fa łszow an ia  w y n i ­
ków  spot-kania Barn  — Donner w e j ­
dzie  chyba do lvstori i Olimpiad sza-  
chtreyrh , '  juko  ilus tracja  men ta lnośc i  
ja n k esó w  naw et  w ro zg ryw ka ch  , na  
d " s ‘e szachow ej  ( as )

Takie  w spom nien ia  z sanacy jnych  
wyborów w 1935 roku. przy tacza  w 
Nowej Kulturze  Adam  Polewka.

A oto co mówił parę  dni temu p r a ­
cownik G łów nego  Ins ty tu tu  M echan i­
ki — Ufnal,  na zabran iu  w swoim za­
kładz ie  pracy: „Mój tow arzysz  pra^y 
Zienkiewicz dos ta ł  przed wojną  4 la ­
ta więzienia , za to, że rozdaw ał  ro ­
bo tn ikom kartki,  aby g losowali  na  n a ­
szych robotn iczych k andyda tów " .

ZLE WSPOM NIENIA
Dużo wspom nień ,  złych w spom nień  

przychodzi  na myśl  tym, któ rzy pa m ię ­
ta ją  la ta  te rro ru  i poniewierki.  Pa lna
policyjna,  cela więzienna,' mordercza  
kula,  o s zu s tw a  i cyniczna  f razeologia  
tlawaly w sum ie  u p rag n io n e  „ zw y c :ę 
s two w yborcze"  burżuazj l ,  1 to p o ­
cząw szy  od „d em okra tycznych"  w y­
borów w 1922 roku, a skończywszy na 
jaw n ie  fa szystowskich  w I9.V> roku.

W wyniku takich wyborów na ł a ­
w ach  poselskich rozs iada ła  się re p re ­
zentac ja  „wyższych  10 tysięcy",  a m i­
liony lurlzi p racy  były pozbawione 
swego  p rzeds taw ic ie ls tw a  w pa r lam en  
cie. Robotn ikom, chłopom 1 p ra c u ją ­
cym in te l igen tom  d a w ano  bowiem „d> 
w yboru"  m a g n a ta  f inansowego,  pre­
zesa L ew ia tana  — Wierzbickiego,  wiel 
kiego przem ysłowca  — Holyńskiego,  
właśc ic ie la  te renów naftowych Ha- 
m e r l inga ,  księcia C ze tw er tyńsk iego ,  
czy arcyb iskupa .  Teodorowicza  oraz  
sze reg  uda tn ie j  lub mniej uda tn ie  m a ­
sku jących  s :ę agen lów  tych panów.

N a tom ias t  n a d  „ sp ra w n o ś c i ą "  g lo ­
sow an ia  czuw ał  zau fan y  „g en e ra ln y  
kom isarz  wyborczy",  obdarzony  jako 
jednoosobow y „ o rg a n "  n ieog  aniczo- 
nymi możliwościam i fa łszow an ia  w y ­
borów.

A w ogóle, w ed ług  slow refe renta
faszys towskiej  o rdynac j i  z 1935 roku. 
reakcy jnego  posła  — Podoskiego,  po­
w o ł y w a n i  członków komis ji  w y b o r ­
czych odbyw ało  się „przez  pewne jed 
nostk i odpowiedzialne" .  P onad to  „na 
wszelki w ypadek"  pan m in is te r  sp raw  
w ew nę trznych  de legował  do każdego  
o kręgu  w yborczego  zau fanego  na dzó r  
cę i tym sposobem spokojny o  prze  
b ieg  o raz  rezu l ta t  g lo sow an ia ,  miał 
w olną  głowę, aby w ysy łać  ekspedycj 
karne,  m a sa k ru j ąc e  besti a lsko  p ra c u ­
jącą  ludność.

A DZIS

ARTO p rzypom nieć  le fakty wła- 
’  * śnie  dziś, gdy czy tam y lisię  

członków P ań s tw o w e j  Komisji Wybór 
I czej powołanej uchw ałą  Rady P a ń -  
1 s tw a.  Z n am y  każde  zam ieszczone  na

tej liście nazwisko. Znamy tych ludzi,
jako  godnych  n a sz e g o  n a jg łęb szeg o  
zaufania ,  na któ re  zas łużyli  w ytrw a łą ,  
o f ia rną  p ra cą  dla O jczyzny  i dla  po ­
koju.

Aktywiści  społeczni,  p rzedstaw ic ie le  
part ii  1 s t ronn ic tw  poli tycznych ,  o rga  
nizacji związkowych i społecznych,  
przedstawic ie l  polskie j młodzieży. Ro 
botnicy, p racu jący  chłopi I p racu jący

Kie tak łatwo 
kupić fortepian 
dla świetlicy
O perypetiach 
z tym związanych 
dowiemy się z filmu

„lerien dzień 
w Warszawie
m którym
Dymsza gra 
8 ról
chcć
ji go ,przeciwnikiem " jest....

mistrz Olimpiady 
Chyckła

(Korespondencja  z W a r s z a w y )

Perek Kartun

BRYTYJCZYCY

wyciągają wnioski
(Korespondencja w łasna  A P I)

Londyn ,  koniec s ie rpn ia

W  B R Y T Y J S K IC H  kolach  postępow ych w ie lk ie  za in te re sow an ie  
w yw oła ła  w iadomość o zapowiedzianyjm XIX Zjeździe W K P (b )  

B ry ty j sk a  k lasa  robotn icza  ze szczególnym en tuzjazm em  przy ję ła  
wiadomości dotyczące nowego P lanu  Pięcioletniego i olbrzymiego pod 
n iesienia  stopy życiowej ludności, k tóre  n as tąp i  w m iarę  jego  rea 
lizać j i.

J, ATW O zrozumieć przyczyny  te-  
go za in te resow ania .  B owiem  za 

pow iedź  dalszego im ponującego  pod 
nies ienia  stopy życiowej wszystkich 
obyw ate l i  radzieck ich  j a s k ra w o  o d ­
b i ja  od perspek tyw ,  jak ie  m a ją  
przed  sobą robo tn icy  b ry ty jscy .  Pod 
czas gdy w  Wielkiej B ry tan i i  płace 
w zrosły  w  o s ta tn ich  sześciu m ies ią­
cach  p rzeciętn ie  o dw a procent,  ce­
ny  w  tym  sa m y m  okres ie  podniosły 
się o sześć p rocen t  a  zyski  przedsię

Nosimy guziki

z ... mleka 
i z grochu

M ając  często w  rękach różane wy 
roby ga lan te ry jn e ,  j a k  grzebienie,  
guziki,  opraw y  do wiecznych piór 
it.p. nie wiemy, że pochodzą one... 
z mleka.

W zak ładach  . mleczarskich p rze­
puszcza się mleko przez se p a ra to ­
ry ,  gdzie zo s ta ją  one odtłuszczone 
i zakwaszone. O trzym uje  się w 
ten  sposób tw aróg ,  k tó ry  przy  wy 
sychamiu twardinieje na  kamień. 
P rzy  oddziały wam i u na  tw aró g  for  
m ailiną, s ta je  się cin podobny do 
kości i niewrażliwy na wc-dę. Sub­
s ta n c ja  t a  nazyw a się galal i tem. 
j e s t  ona 5 — G ratzy t rw a lsza  od 
drzewa, nie u s tę pu je  n aw e t  pod 
względem trwałości  a lum inium  i 
miedzi.

Gala l i t  poddaje się dobrze obrób 
ce mechanicznej, można go piło­
wać, s t rugać ,  toczyć i frezować. 
P rz y  tem p e ra tu rz e  80 stopni cie- 
pia mięknie on, można go p raso ­
w ać i używać do sztamęowamia róż 
nych wyrobów.

Uczeni rau/.leccy wynaleźli  i o- 
p r  ar  owali sposób o trzym yw ania  ga 
la lit u z grochu i innych rośl in 
s trączkowych.

biorców o 15 procent.  W  obecnej  
chwili  k i lka  m ilionów zo rgan izow a­
nych robo tn ików  d om aga  się rewizji  
plac, rząd  polecił  cofnąć szereg pod 
wyżek już  p rzyznanych , a  w wielu 
k luczowych galęaiuch p rzem ysłu  
spodz iew any  je s t  w y b u ch  akc j i  
s t ra jkow ej .

N a ró d  b ry ty jsk i  nie  widzi w yjśc ia  
z is tn ie jących  t rudności .  B ilans p t:• t 
niczy p rzed s taw ia  się n ad a l  roz­
paczliwie. R ealizac ja  o lbrzymiego 
p ro g ra m u  zbro jen iow ego  pociąga 
za sobą zw ijan ie  szeregu działów e-  
pieki społecznej. R ac jo n o w an ie  pod 
s taw ow ych  a r ty k u łó w  spożywczych 
— zwłaszcza he rb a ty ,  mięsa ,  t łu sz ­
czów, se ra  i ja j  — trw a  n ad a l  i nic 
nie w skazu je ,  aby  m iało  skończyć 
się k iedykolwiek .

Nic dziwnego, że  społeczeństwo 
b ry ty js k ie  in te re su je  się tak  żywo 
P la n e m  Pięę io le tn im  ZSRR, k tóry  
o tw iera  przed  n a ro d e m  radzieck im  
w sp an ia łe  p e r sp e k ty w y  i obiecuje  
m u  dalsze i szybkie polepszenie sy 
tuacj i  m a te r ia lne j .

Z d a jąc  sobie z tego sp raw ę,  p rasa  
kap i ta l is tyczna  za reagow ała  na  to 
w yd arzen ie  w sposób typow y dla 
jej  metod. Na ogół b iorąc  pom inęła  
ona c a łkow itym  m ilczen iem  szcze­
góły nowego P la n u  Pięcioletniego, 
k o n c e n t ru ją c  u w a g ę  na  zapowiedzią  
nych zmianach s ta tu tu  P a r t i i .  I 
w  tych w łaśn ie  zm ianach  usi łowała  
dopatrzyć  się szeregu „p o n u ry c h 1* i 
,, z łowieszczych11 oznak.

Niem niej  je d n a k  „Times**. czoło­
w y organ b u rżuaz j i  b ry ty jsk ie j ,  
zmuszony był przynać,  że Zjazd bę  
dzie m ia ł  „ogrom ne znaczenie". A 
w p ływ ow y dziennik  „M anches te r  
G u a r d i a n 14 pisał, że „nie ma D o w o ­
dów do p o w ą tp iew an ia ,  iż R csia  u-  
czyniła po wrojnie w ie lk i  k ro k  n a ­
przód w sw ej pro-dukcji przfcmysło- 
w e j“ , dodając, że „s taw ian ie  na 
p ie rw szym  p lan ie  wielk ich  inw es ty  
cji ze szkodą dla p rodukc j i  to w a ­
rów  k onsum c y jnyc h  przynieść 
może obecnie pomyślne rezultaty**.

P R Z Y B Y Ł A  d o  W a r s z a w y  J u ż  t r z e ­
c i a  w  t y m  m i e s i ą c u  e K i p a  a k t o ­

r ó w  i r e a l i z a t o r ó w  n o w e j  f i l m o w e j  k o ­
m e d i i  s a t y r y c z n o  -  m u z y c z n e j  p t .  , . J e ­
d e n  d z i e ń  w  War s z a wi e ** .  W p l e n e r a c h  
■/a k t ó r e  p o s ł u ż y ł y  f r a g m e n t y  M D M  i 
P l a c u  K o n s t y t u c j i ,  n n / . r ę c a n e  s ą  z d j ę ­
c i a  k i l k u  e p i z o d ó w  f i l mu .

A u t o r a m i  s c e n a r i u s z a  t e j  z a b a w n e :  
k o m e d i i  s ą  Z d z i s ł a w  G o z d a w a ,  W a c ł a w  
S t ę p i e ń  i S t e f a n i a  G r o d z i e ń s k a .

F a b u ł ą  f i l m u  j e s t  J e d n o d n i o w a  h i s t o ­
r i a  d w o j g a  lud/ . i  i i ch  p e r y p e t i i  w  W a r ­
s z a w i e  z w i ą z a n y c h  z  k u p n e m  p i a n i n a  
d l a  ś w i e t l i c y .

K o r z y s t a j ą c  z  c h w i l o w e j  p r z e r w y  
w  z d j ę c i a c h ,  p r o s i m y  k i e r o w n i k a  

p r o d u k c j i ,  Z y g m u n t a  S z y n d l e r a  o  k i l ­
k a  s z c z e g ó ł ó w  n a  t e m a ;  r e a l i z a c j i  f i l ­
m u .  „ ,

— Z a ł o ż e n i e m  f i l m u  . b y ł o  p o k a ź n i e  
l udzi ,  k t ó r z y  w  r e a l i z a c j i  n .  z y c h  z o ­
b o w i ą z a ń  t z a d a ń  n i e  c h c ą  l u b  n i e  m o -

p o d ą ż a ć  za  i n n y m i .  Ou ; ' ov .  , ed / . : * i ne  
a l e  i i n t e r e s u j ą c e  z a r a z e m  z a d a n i e ,  
wz i ą ł  n a  s i e b i e  A d o i f  D y m s z a ,  k t ó : . \  
w y s t ę p u j e  w  f i l m i e  o d t w a r z a j ą c  o s i e m  
r ó ż n y c h  p o s j a c i ,  t z w .  ,,c z a r n y c h  c h a i a -  
i « t e r ó w“ . N a  e k r a n i e  u j r z y m y  g o  w  r o ­
l ach  b i u r o k r a t y  p l o t k a r z a ,  b i k i n i a r z a  
p s e u d o - s p o r t o w c a  i t p .

Wi e l e  k ł o p o t ó w  k i e r o w n i c t w u  p r o d u ­
k c j i  p r z y s p o r z y ł o  w y s z u k a n i e  o b s a d }
•* l ó w n e j  r o l i  k o b i e c e j ,  z w ł a s z c z a  że 
, vi ek k a n d y d a t k i  n :e m ó g ł  p r z e k r a c z a ć  
, a t  20, m u s i a ł a  m i e ć  o n a  r ó w n i e ż  d o b r y  
• <>3 g d y ż  w  p r o g r a m i e  j e s t  w i e l e  pio-  
- c a e k  w i e r z c i e  m u s i a ł a  b y ć  d o b i ą  t a n ­
c e ;  ką .  R o l a  t a  p o w i e r z o n a  z o s t a ł a  Gi -

-  i i p .<,-1 o w a k i e j .  P a r t n e r e m  j e j  j e s t  
z n a n y  n o m  z  f i l m u  . . P i e r w s z e  d n i “  Bo g  
d a n  N i e w i n o w s k i .  W f i l m i e  w y s t ę p u j e  
: «V.vnież w i e l u  z n a n y c h  a r t y s t ó w  t e a t r u  
i f . l m u  J a k :  I r e n a  K w i a t k o w s k a ,  H a n k a  
r . i e l i c k | .  B a r b a r a  B i t n e r ó w n a ,  J a n  K u r -  
n a k o w i c z ,  m i s t r z  o - l i mpi j s k i  Z y g m u n i  
C h y c h ł a .  s ę d z i a  F e l i k s  S z t a m  i w i e l u  
,v i 11 u  i n n y c h .

J e d n ą  z w a ż n i e j s z y c h  r ó l  ą r a  m i s t r z  
p - j s k l  Z y g m u n t  C h y c h ł a ,  k t ó r y  w 

.'■.U, u z f r a g m e n t ó w  f i l m u  s p o t k a  się
; a r . ;;’j  z  p r i m a d o n n ą  k l u b o w ą "
; ■ . : 11' ■ a .

C h y c h ł a  n i e  m i a ł  J e s z c z e  t a k i e g o  p r z e  
i-.vn.ka i d l a t e g o  b ę d z i e  m u s i a ł  p r z e j ś ć  

y t r e n i n g  a b y  p r z y g o t o w a ć  sie 
ż n o ! : . -Mi łowania D y m s z y  o c z y w i ś c i e  

n a  n i b y " .

in te ligent.  Szeroka  rep rezen tac ja  
wszystk ich  pa tr io tów  polskich z jedno­
czonych w n a rodow ym  froncie walki 
o pokój i plan sześcioletni.

N as tęp n ą  czynnośc ią ,  w yn ika jącą  z 
ka le ndarza  wyborczego,  będzie  pow o­
łanie  również  spośród  wyborców o- 
k ręgowych i obw odow ych  komisj i wy 
borczych . D okonują  tego  w łaśc iw e 
rady  narodowe.

Tak więc w skład  korni,sji wybór 
czych, od pańs tw ow ej  do o b w a ło w y c h  
wejdą ludz ie  pracy, party jn i  i b e z p a r ­
tyjni, godni  zaufan ia  i reprezen tu jący  
n a jsze rsze  m a sy  ludu p racu jącego  
Polski.

Nie bu rż uazy jn i  m ianow ańcy ,  p rze ­
ł k n i ę c i  w r o g o ś c i ą . d o  ludu,  lecz lu-- 
dżie na jśc iś le j  z luflem pow iązan i  bę 
dą czuw ać  nad  przeb ieg iem  wyborów 
Oto  jeden z w ym ow nych  dowodów 
konsekw entn ie  d e m o k r a t y c z n y !  c h a ­
rak teru  nasze j  ordynac j i ,  w y n ik a ją ce ­
go z c ha rak te ru  w ładzy  ludów-;), kto 
ra stoi na  s t ra ży  in te resów ca łego  n a ­
ro du .’

1 d la tego  w ybory  w Ludowej  Polsce  
skup iają  u w a g ę  ca łego  społeczeństwa,  
św iadom ego ,  że w pow szechnym , rów 
nym, bezpoś redn im  i t a jn y m  g ło s o w a ­
niu wyłon iono  swe rzeczywis te  p rz e d ­
s tawic ie ls tw o.

GODNI ZAUFANIA

D O Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej w ejdą  ludzie  godni z a u ­

fania , że w yw iążą  się z na łożonych  na 
nich przez  na ród  obowiązków. Gdyby 
się je d n a k  zdarzyło ,  że k tóryś  z n:ch 
zawiódłby to zaufanie ,  że nie  w y p e ł ­
nia łby na łożonych  nań  obowiązków, 
wyborcy m ają  z a g w a ra n to w a n e  Kon­
s ty tuc ją  p raw o  odw ołan ia  go, pon ie­
w aż  poseł  ponosi- przed nim', tezpo-  
śrrr !n:ą  oHpow:odzialnoś' ' .

Nie ma więc mowy w n asz y m  u s t ro ­
ju o takim  pow szechn ie  s to so w a n y m  
w świecie  kap i ta l i s tycznym  systemie  
(i w Polsce  przed w o jn ą ) ,  w k tórym  
przed w yboram i k a n d y d a t  na posła o- 
biecuje  w yborcom  „złote  góry",  a gny 
os iągn ie  u p rag n io n y  fotel „m a  spo- 
kój"” do końca kadencji  i nic  go  już 
wyborcy nie  obchodzą .  P an o w ie  p >• 
s łowie w przed  w rześn iow ych  sejm ach,  
po uzyskan iu  m a n d a tu  n ieraz  naw et  
zmienili  p rzyna le żność  pa r ty jną ,  z a ­
leżnie  od te g o  co im się lepiej opla 
cało. Bvle  in te res  szedł.

Aie dobry  in te res  w rogów  n a rodu  
raz  na  z aw sze  skończył się w n a ­
szym  kraju .  W ładzę  ma lud i czujnie  
s t rzeże  swoich p raw  g o s p o d a rza O j ­
czyzny.

i Taka  je st różnica  między n a szą  de ­
mokrac ją ,  dem okrac ją  na jsze rszych  
m as  spo łeczeństw a ,  a ich „ d em o k ra ­
cją"  dla  g ru py  fab rykan tów  i o b s za r ­
ników.

O to  jakże  w ym ow ne  zestawienie  
nazw isk  i faktów. Kiedyś w sk la d z ;e 
P ań s tw o w e j  Komisji Wyborczej byli '  
arcv-s?r.a*.or Car ,  d w ó jkarz  Bagiński,  
bogacz  I f a r tg l a s s  i im podobni  Dziś 

*na liście P a ń s tw o w e j  Komisji W ybor­
cze j  z n a jd u ją  się n azw iska  Blauta  
M azura ,  Gościm ińskie j.

K:edvś  na law ach  poselskich z a s i a ­
dali agenci  wielk iego kap i ta łu .  W S e j ­
mie Polskiej Rzeczypospoli ts j L udo­
wej pracoWać będą  reprezen tanc i  n a ­
rodu,  z jednoczonego  w walce  o szc z ę ­
ście Ojczyzny,  o pokój i soc ja lizm.

W. Dz.

W  R u m u ń sk ie j  Republice Lu d o w e j  zaznaczył  się olbrzymi po­
stęp  na odcinku mechanizacji  rolnictwa. W  dru g im  kw artale  
br. produkcja  trak torów  osiągnęła 117 proc. w  porów naniu  z 
rok iem  ubiegłym. L iczba ośrodków maszynoico  - trak torow ych  
wzrosła o 20 proc. N a  zd jęc iu :  przodownica zak ładów  „S o w r o m - 
t rac tor“ Z o f ia  Docłete, k tó ra  stale przekracza no rm y  produkcji .

(Fo t .  —  C A F )

12 tysięcy mil morskich
przepłynął »Dar Pomorza«

przezwyciężając burze i sztormy

W  uzdrowiskach kaukaskich .  
N a  zdjęciu:  saan tor ium  dla
pracowników spółdzielczości K i  

słowodzh.
( C A  F  —  f o t . )

CUCE9Z BYtf
lEC LAH Elh

\ / f  A LI chłopcy z zachwytem 
Lt I p rzyg ląda ją  się b iałemu s t a t  

kowi przycum owanem u ^przy W a ­
lach Chrobrego.

Z zazdrością spogląda ją  na szczę 
śliwców, którzy  odbyli  ta k  d ługi i 
piękny rejs.

Każdy z nich chciałby zostać ma 
rynarzem , każdy m arzy  o dalekich 
poaróżach. ..

—  P opa trz ,  prawdziwy kotek! —  
w ykrzykuje  jasnowłosy malec.

—  Gdzie? —  Tam, n a  burcie. 
Rzeczywiście n a  burcie s ta tk u

siedzi m ały  kotek z kokardą  na
szyi.

—  M am y aż  t r zy  tak ie  kotki,  
wszystkie  one u j rza ły  św iatło  dzień 
ne na ,,Darze P om orz a“ , nig:dy nie 
opuściły pokładu i były naszymi 
tow arzyszam i podróży przez cały 
czas re jsu  —  uśmiecha się kap i tan  
Pingoń.

— Rejs  t rw a ł  97 dni. Uczniowie 
czw artego kursu  Szczecińskiego 
Technikum Morsko - N aw igacy jne­
go przebyli 1 2  ty.s. mil morskich 
, zwiedzili wiele portów, wiele się 
rauczy l i  i. zobaczyli jak  ży ją  lu­
dzie W innych kra jach.

Wokół nas g rom adzą  się uczest­
nicy rejsu .

Młodzi, pięknie opaleni chłopcy 
z dum ą odpowiadają  „szczurom lą 
dowym“ na ich pytania ,  z pobła­
żliwym uśmiechem w yjaśn ia ją  
nam znaczenie fachowych m a ry n a r  
skich słów.

E G ZA M IN  N A  A T L A N T Y K U

N A naszą  prośbę Zbigniew Sa- 
h a jda  opowiada o rejs ie :

—  Rejs był daleki i ciekawy. 
S ta te k  ,.wyszedl“ ze Szczecina 
25 m a ja  i wziął  kurs  na NRD. 
N a  spo tkan ie  „D aru  Pomorza** 
wypłynął  szkolny s ta te k  NRD 
„Wilhelm Pieck“ oraz inne mniej  
sze jednostki .  W ich otoczeniu 
wpłynęliśmy do por tu  Warnemiin 
de, gdzie serdecznie powital i  nas
niemieccy koledzy, członkowie
FD J.

—  Dzieci, młodzież i dorośli 
w itali  nas  zawsze słowami

„Freundschafi** i „F r ied en “ — 
w trą c a  Paw eł  Chodorowski.

—  Po ki lku dniach s ta te k  po­
p łynął  do Kopenhagi na tzw. 
dem agnetyzac ję .  a później  przez 
morze Północne i k an a ł  La
Manche w ypłyną ł  na  A tlantyk...  
t am  chwycił nas sz to rm  —  kon­
tynuuje  opowieść pucołowaty 
przodownik pracy  okrętowej
Wrzeszcz — przechyły s ta tk u  do 
chodziły do 38 stopni,  wszystkie 
przedmioty ,  a n aw e t  i ludzie 
p rze la tyw ali  z jednej bu r ty  na 
d rugą .  Fa la  ze rw ała  nam sz a lu ­
pę i dopiero z wielkim trudem

przy pomocy bosmana Szołtuna 
zdołaliśmy ją  przymocować.

H ŁO PC Y  zdal i egzamin ze 
^ J swych m a ry n a rs k ic h  sprawno 

ści. „D ar  Pomorza** przezwyciężył 
sz torm  i w dalszym ciągu swego 
re jsu  przez Cieśninę G ibra l tarską  
wpłynął  na Morze Śródziemne.

S ta tek  za t rzy m ał  się w sta re j  
Genui. Chłopcy r.? w\vścigi opow:a 
da ją  o w rażen iach  tego m ias ta ,  o 
luksusowych willach bogaczy i o 
nędznych i brudnych zaułkach za­
mieszkałych przez nędzarzy.

—  Po mieście chodziliśmy ty l ­
ko większymi grupam i,  w p rze­
ciwnym razie  ła tw o  można by 
oberwać nożem w plecy —7- wy­
k r z y k n i e  z r>bi rżeniem początku­
jący p isarz morski kol. Kal icki— 
przekonaliśmy się jak  wygląda 
am ery k ań sk a  opieka nad Wło­
chami.
Całkiem 'n ny  obraz p rzedstaw ia ł  

por t  czarne morski Stalin  (W a rn a ) ,  
do którego „D ar  Pomorza** zawi­
nął 13 lipca. To historyczne m ia­
sto było portem docelowym s t a t ­
ku. Nasi młodzi m ary n a rz e  spo t­

kali  się tu ta j  z prawdziwie b r a te r  
skim przyjęciem. Zaraz  znaleźli  
wspólny język z b u łg a r sk ą  młodzie 
żą zrzeszoną w D ym itrow skim  
Związku Młodzieży.

W ciągu 4 dni zdążyliśmy zoba­
czyć, jak  pracuje  naród bu łgarski ,  
poznaliśmy jego ku l tu rę  i sztukę.  
Mogliśmy stwierdzić różnicę ży­
cia robotników bu łgarsk ich  i włos­
kich.

Ze S ta l ina  „ D a r  P om orza"  tjj^sa 
m ą drogą,  k tó rą  p rzybył  poWrócił 
do k ra ju .

JA K  P R A W D Z IW I MA RY N A R ZB

P RZEZ cały czas re jsu  ucznio­
wie Szczecińskiego Technikum 

Morsko - Naw igacy jnego  pracowali 
jako prawdziwi m aryna rz e .  Chłop­
cy bardzo lubią swych przełożo­
nych z en tuzjazm em  i szacunkiem 
mówią o komendancie Gorazdow- 
skim, jego zas tępcy kap i tan ie  P i ­
goniu, o kap i tan ie  Ledóchowskim 
—  wykładowcy astronomii ,  k tó rego  
n e n i a m i  byli prawie wszyscy 0- 
becni kap itanow ie  Polskiej M a ry ­
narki  Handlowej.

Z dum ą mówią o kwalif ikacjach 
i zdolnościach przełożonych, ale i 
sami m a ją  się czym pochwalić. 
W śród nich j e s t  wielu przodowni­
ków pracy okrętowej,  a najlepsi to 
koledzy W RZESZCZ i Ł A SIE -  
WiCZ.
'' „D ar  Pom orza ' '  opuszcza Szcze­
cin i udaje  się do por tu  gdyńskie  
go, skąd w połowie września  Wy- 
•oJynie wraz z innymi jednos tkami 
szkolnym na spotkanie  s ta tku  
szkolnego NRD „W ilhelm Pieck“ , 
k ory t> a p rzyp łynąć  do Polski.

—  c* pe tem  będzie robił „D ar  
Pomorza** ?

- •  Będziemy przygotow yw ać się 
do nas tępnego  rejsu .  N a  naszym 
pokładzie? 1 rzejon m ary n a rsk ą  
p rak ty k ę  nowi uczniowie szkół ma 
r / n a r k :  handlowej. Zmienią się 
ch iop ty ,  fi le r.a‘ 7/ :  nieodłączne kot 
ki za s tan ą  te same — kończy z 
uśmiechem kap i tan  Pigoń.

(W-tek)

Na linie
skręconej
z irłókna szklanego
można podnieść 
traktor

Szkło  nie  je s t  tak  k ruchym  m a t ; -  
ria lem, ja k  to  się na pozór wydaje ,  
j e ś l i  z ro zg rza n eg o  szkła  wyciągn ie  
się c ienką  nić, to  będzie  tak giętka, 
że m ożnaby  ją z ła tw ośc ią  zawiązać  
na węzeł. Ta w łaśc iw ość  szkła  je st 
szeroko w y k o rz y s tan a  w technice.

W k ra ju  Rad są zakłady,  w któ rych 
wyrab ia  się tak c ienkie  nici szklane,  
że można je  zobaczyć tylko przez 
szk ło  powiększa jące .  Jeżs li  z takich 
cienkich nici zw in ie  się sznu rek  g r u ­
bości rysika szkolnego,  to je s t  on tak 
mocny,  że nie  można go rozerwać,  a 
na linie skręconej z kilku tak ich  
sznurków można  podnieść  t rak to r  g ą ­
s ienicowy. Taki  s zn u r  szklany ma j e ­
szcze i tę zaletę, że nie  gn i je  i nie 
rdzewieje .

Z włókna szk lanego  produkuje  się 
również  watę  świetn ie  t łum iącą  
dźwięk. Watę  taką  umieszcza  s ę przy 
budowie  w ie ll rch  gm achów  jako  m a ­
teria ł dźwiękochłonny,  jest ona o d p o r ­
na na ogień  i nie  ulega n iszczeniu  
przez kwasy.



Piłaiuski Dorn Młodego Robotnika

JEST SZKOŁĄ AKTYWU
Mieszkają u j  nim szczęśliiue dziemczęta 

SPary portier ze wzruszeniem 
porównuje swoją młodość 
z  nowym życiem naszej młodzieży

Rtr. i . SŁOW O P O L S K IE

V I  ARIA L endecka m iała zaledw ie 16 lat, k iedy kończyła Szkołę  
* Przysposobienia Przemysłowe!? o w  Boguszow ie kolo W ałbrzycha  

i m iała rozpocząć pracę w  zakładach konfekcyjnych. B ala się trochę  
sam odzielnej roboty. Bo praca pew nie ciężka, a ona m łoda, słaba i nie 
zarabiała przecież dotychczas sam a na siebie. No i nie wiadom o, ja ­
kie jej dadzą w arunki, czy będzie m ieszkanie, w yżyw ien ie. M ówili 

w praw dzie, że n ie trzeba się m artw ić, że absolw entki otoczone zo­
staną opieką i w szystko dobrze się  ułoży, ale kto tam wie?

p \  ZIŚ, k iedy  L en d e c k a  opow iada  
U  n a m  o sobie, u śm iecha  się do 
tych  w spom nień .  Minęło  już  z górą 
dw a  la ta  od jej przybycia  do P i l a ­
wy Górnej .  W ra z  ze w szys tk im i ko 
leżan k am i  z k u r s u  o t rzy m ała  sk ie ­
ro w a n ie  do P a ń s tw o w y c h  Z ak la  - 
dów  P rz e m y ś lu  Odzieżowego, p r a ­
cowała  na  ta śm ie  jako  k raw co w a ,  
później — do dn ia  dzisiejszego — 
ja k o  b rygad ie rka .

Z naszego obserwatorium

R o z w y d r z o n y
krow i-Kw iat
D Z IE N N IK  „N ew  Y ork  H era ld  

T r ib u n e"  p rzep row adzi ł  w yw iad  
z p an ią  F le u r  Cowles, żoną  wydr.w 
cy tygodników  „Q uick“ i „lźook“, 
k tó ra  pow róc i ła  w  ty ch  d n iach  
w ra z  z m ężem  z podróży  po Korei.  
D am a  ta, łącząca w  sw ym  n a z w i ­
sk u  e lem en ty  k w ia tu  i k ro w y  (Fle­
u r  znaczy kw ia t ,  Cow — krow a),  
t a k  oto pod su m o w a ła  sw e w rażen ie  
z Korei.

„Dojechałam  aż do lin ii (rontu, 
a poniew aż nie byłam  nigdy na 
w ojnie, w yw arło  to na m nie ca ł­
kiem  now e w rażenie. Byłam  ocza­
rowana tym , co w idziałam . To 
było fascynujące. N aw et dzieci i 
kobiety w ydają się  szczęśliw e w 
K orei'.
To' „szczęście" m usia ło  j e d n a k  w y 

dać się osobliwe n a w e t  dzienikarzo  
w i  z „New Y ork  H era ld  T r ib u n e" ,  
poprosił  b ow iem  sw ą  in te r lo k u to r -  
kę, aby  bardzie j  szczegółowo s p re ­
cyzowała  svve w rażen ia .  O św iad ­
czyła wówczas, że Koreańczycy  dla
tego są szczęśliwi,  że ....... posiada ją
cudow ną um ie ję tność  o d ry w a n ia  
gię od rzeczywistości".

P a n i  F le u r  Cowles s to su je  m e to ­
dę koncernu  rad iow ego  C olum bia  
Broadcas t ing  Company. Koncern re 

k la m u je  n apó j  Coca-Cola pod h a ­
słem: „Pij Coca -  Cola, a  będziesz 
szczęśliwy" — on a  zachw ala  „napal  
m ow y styl śmierci", b io rąc  jako d e ­
wizę: „Jeżeli  się chce osiągnąć  szczę 
ście — t rzeba  g inąć pod bom bam i"^

„Szczęśliwe" w y d a ją  jej  się dzie­
ci, p lączące nad  zas tyg łymi t ru p am i  
m a tek ,  dzieci , k tó re  n igdy nie  będą 
m ogły  z am k n ąć  pow iek w ypa lonych  
nap a lm em . W ysław ia  los kobiet,  któ 
r e  b łądzą j a k  oszalałe  w ś ród  ru in  
Phen ianu ,  łudząc się, że odnajdą 
sw ych  najbliższych. U w aża ,  że ni - 
czego nie b r a k u je  ludziom, k tó rzy  
w  przeciągu k i lku  m in u t  strac il i  ca 
łą  rodzinę i cały dobytek. F a b r y k u ­
je  now ą recep tę  n a  szczęście, po le ­
ca jąc  jako  wzór  t rag ed ię  k o re a ń ­
skich kob ie t  i dzieci. W istocie nie 
t r u d n o  jes t  „oderw ać się od k łopo­
tów  rzeczywistości" ty m  tysiącom 
ludzi, k tó rych  a m e ry k a ń s k ie  b o m ­
by  codziennie p ozbaw ia ją  życia.

P a n i  Cowles zapom nia ła  je d n a k  o 
czymś. O tym  mianowicie ,  że n a ród  
ko reańsk i  ca łą  sw ą  dw ule tn ią ,  b o h s  
te r sk ą  walką  dowiódł, iż nie chce 

tego „szczęścia", jak ie  m u  o f iarow u 
j ą  am ery k ań sc y  monopoliści  i ich 
m ałżonki  u p a ja ją c e  się wido.-dem 
krw i .  I n ie  tylko n a ró d  koreański .  
Nie chce go rów nież  żaden uczciwy 
A m ery k an in .  Cena, ja k ą  za nie  do­
tychczas płaci  n a ró d  a m e r y k a ń s k i— 
k i lkanaśc ie  tysięcy żołnierzy a m e ­
rykańsk ich ,  k tó rzy  na  froncie  k o re ­
a ń s k im  „oderw al i  się od rzeczywi­
stości" jes t  zby t  wysoka,  ab y  mógł 
on pójść na  lep „przekonyw ujące j"  
p ropagandy  pan i  Cowles.

M. D.

P. Z. P. B. p rzew idzia ła  270 tysięcy 
złotych. T u  będzie  też now a  duża 
świe tlica.

W tedy, jak  tw ie rdzą  dziewczęta, 
do szczęścia b ę d ą  po trzebow ały  ty l ­
ko jednego...  Ale to n iech  już pozo­
s ta n ie  ta jem n icą  naszą  i ich... serc.

Dziewczęta  z jej  t a ś m y  należą  do 
p rzodu jących .  W czasie w y k o n y w a ­
n ia  zobow iązań z lo towych w szy s t ­
kie  osiągały p rzecię tn ie  280 proc. 
norm y ,  a  w  je d n y m  dniu ,—w  dniu  
W ar ty  Zlotowej — osiągnęły  n a w e t  
pięćset.

Oczywiście,  zarobki- m a j ą  odpo­
w iedn io  w'ysokie. W o s ta tn ich  m ie ­
siącach o t rz y m y w a ły  przecię tn ie  
600 — 800 zł n a  r ę k ę  po od t rącen iu  
należności  za m ieszkan ie  i wyżyw ię  
nie.

P rz o d u ją  w  p rodukc j i ,  bo w szys t­
kie  są  Z M P -ó w k a m i  i za p u n k t  ho 
n o ru  u w a ż a ją  s ta le  zw iększan ie  wy 
dajności  p racy ,  w a lk ę  o p lan  i b u ­
dow ę ja sne j  przyszłości — ju t ra  
bez trosk.

Mieszkają w D M i t

O T R ZY M A Ł Y  oczywiście r ó w ­
nież m ieszkanie .  Mile 1—3-oso- 

bowe, ja sn e  pokoiki w dużym, d w u ­
p ię t ro w y m  Dom u Młodego R obotn i­
ka.

— Jesteśm y bardzo zadowolone 
z naszego m ieszkania, bo na każ­
dym  kroku w idzim y tu troskę 
państw a ludow ego o człow ieka  
pracy — m ów i oprow adzająca nas 
po D. M. R. — Elżbieta Łyszczarz 
jedna z absolw entek , zastępująca  
czasow o kierow niczkę. — Mamy 
tu zapew nione w szelk ie w ygody. 
Na m iejscu znajduje się św ietlica , 
w  której urządzam y zebrania, pra 
sów ki, pogadanki, a od czasu do 
czasu zabaw ę przy  radio. P o s ia ­
dam y w łasną b iliotekę, w ięc k sią ­
żek mamy dosyć. W każdym  po­
koju znajduje się głośnik, bo cały 
budynek jest zradioionizow any. 
Bardzo zżyłyśm y się tu ze sobą i 
trudno byłoby się nam rozstać.
N a miejscu ,  jak  okazu je  się, są 

także  i in n e  wygody. N a  każd y m  
p ię trze  z n a jd u je  się łaz ienka  z 
p ryszn icam i,  g o rącą  i z im ną  wodą. 
D ziewczęta  nie  troszćzą się n a w e t  o 
p ra n ie  biel izny — o d d a ją  j ą  do pra ł  
ni zak ładow ej.

A w yżyw ien ie?  To rów nież  nie 
s tanow i p rob lem u.  Ś n iad an ia ,  o b ia ­
dy i ko lac je  w  w y s ta rcz a jące j  i lo­
ści i jakości  —  sm aczne i zdrow e 
o t rz y m u ją  w  sto łówce fab ryczne j  
za n iską  op ła tą  170 zł miesięcznie.

W  n ieda lek ie j  przyszłości założo­
na będzie  s to łów ka  p rzeznaczona 
w yłącznie  dla  m iesz kanek  D. M. R. 
P o w s ta n ie  ona  w  oficynie domu. na 
rem on t  k tó rego  R ada  Zakładowa

Zlocie ZMP-ówki z D. M. R. 
przodowały rów nież. Na 23 d e le ­
gatów  z P. Z. P. B. 14 stanow iły  
m ieszkanki internatu.

Mie lak by ło .. .
I AN D R O ZD O W SK I liczy sobie 

J  dobrych  k i lkadz ies ią t  lat. Od 
p o w s ta n ia  D om u Młodego R ob o tn i ­
ka  w  P i law ie  pełn i  tu  f u n k c ję  p o r ­
t iera .  S p o tka l iśm y  go w  k o ry ta rzy ,  
żegna jąc  się już z m iłym i lo k a to r ­
k a m i  D. M. R. Zagadn ię ty ,  zaczął  
n s m  opow iadać  o sw ej młodości, 
zżartej  p rzez u s tró j  w yzysku  i p rz e ­
mocy.

— Nie tak  było, panie ,  dawniej ..  
P rz e d  w o jn ą  p racy  nie  dostał,  a  co 
m ów ić  dopiero  o m ieszkan iu .  T u ła ­
łem się k i lka  la t  po k r a ju ,  to wiem. 
Ziemi nie  m ia łem ,  choć chłop z po ­
chodzenia, m u s ia łe m  więc iść n a  w y 
ro b e k  i pon iew ierkę .

P a m ię ta m ,  p ra c o w a łe m  przez trzy  
la ta  na  P om orz u  u obszarn ika ,  n a ­
zywał się Holatz .

M ieszkałem  w  czw o ra k a c h  w  jed  
n y m  w ilgo tnym  pokoju ,  bez św ia t ła  
r azem  z p ię tn as to m a  in n y m i  ro b o t ­
n ikam i.  Na ob iad  d a w a l i  zupę  i 
chleb, o d ru g im  d an iu  człowiek n a ­
w e t  nie  słyszał.  A z p en s ją  dziedzic 
zalegał  po k i lka  miesięcy. J a k  się 
człowiek u p o m in a ł  o sw oje ,  to cza­
se m  i k o p n iak a  dosta ł  z a m ia s t  od­
powiedzi.

Dr Marian Haisia
K ustosz  M uzeum  ś lą sk ieg o

Bolków
jego przeszłość i teraźniejszość

Szkoła aklywa
p  IŁ A W S K I  DM H uy/ażany  jes t  

przez Z M P za jeden  z n a j l e p ­
szych w  w ojew ództw ie .  Czy s łu ­
sznie?

P os łucha jm y ,  co m ów i G enow efa  
Brodzik, przew odnicząca  tu te jszego 
koła  ZMP.

— U  n a s  w szystk ie  dziewczęta  
na leżą  do Z M P  i o rgan izac ja  odgry  
w a  zasadniczą  ro lę  w  k ie ro w an iu  
D. M. R., w y ch o w a n iu  jego m iesz­
k an e k .

P ro g ra m  tygodnia  u k ła d a m y  
w spólnie  z k ie row niczką  i w ycho - 
w aw czynią .  S k łada  się na  niego 
szkolenie ideologiczne, p ra só w k a ,  
k tó ra  od b y w a  się raz  w  tygodniu  
i pogadank i .  Często chodzim y ra  - 
zem do kina,  u rz ą d z a m y  później  dy 
skusje  nad filmem.

P o s ia d a m y  w łasn y  zespół a r ty ­
styczny, k tó ry  z p iosenką,  ta ń c e m  
i skeczami, wyjeżdża ł  do domów' 
w czasow ych  w  Przerzeczynie  Z d ro ­
ju , spółdzie ln i p ro d u k c y jn y c h  w Ł a  
g iew nikach ,  W ilkowie  i Podlesiu .  
N iedaw no  w y jeżdża łyśm y  rów nież  
n a  a k c ję  żniwną.

D. M. R. — w  P ilaw ie  jest praw  
dziw ą szkolą aktyw u mlodzieżo - 
w ego. K i!kad ł’esiąt dziew cząt, pra 
w ie połow a jego w ychow anek, 
pracuje dziś w  różnych in stan ­
cjach w ładz ZMP. D w ie zaw ędro­
w ały  aż do W arszawy do Zarządu 
G łów nego, cztery są w  Zarządzie 
W ojewódzkim , kilka, jak np. T e ­
resa K ijańska i Urszula R atkow - 
ska są instruktorkam i Zarządu Po 
w iatow eso  w D zierżoniow ie a w ie  
le innych w ykonuje funkcje człou  
ków zarządów gm innych i zak ła­
dow ych w  całym  pow iecie. Na

T a k  to robo tn ik  był  pon iew ie ran y  
p rzez  kap i ta l is tów ,  n ik t  o niego 
n ie  dbał. A teraz?

O, teraz  to co innego. Sam i widzi 
cie, jak  ży ją  nasze  m łode  robotnice. 
K iedy  tak  p a t rzę  i widzę  tę  t ro skę  
naszego p a ń s tw a  o człowieka, to 
m ię  czasem  coś śc iska za serce. ?,al 
młodości s t racone j  o głodzie i ponie 
wderce. ,

— Ale to nic — kończy  D rozdow  
ski. — M nie dziś chce się żyć. P ra g  
n ą łb y m  odwdzięczyć się naszej  P o l­
sce L u d o w ej  za te  k i lk a  l i t ,  za spo 
k o jn ą  starość.

ZDZISŁAW  ZIELIŃSKI

N A szlaku  w iodącym  ku k am ie n n o ­
g ó r s k ą  przełęczy, pośrodku m a ­

lowniczej  kot liny, , rozc iąga jące j  się u 
źródeł Sza lone j  Nysy, wzbija  się ku 
niebu s a m o t n y  g rzb ie t  górski,  na  k tó­
rego  szczycie  w y ra s ta  niby z baśn i  
w ycza row ane ,  po tężne górskie  z a m ­
czysko. To zam ek  Bolka I.

Na porf irowej skale  os iad ł  roz le ­
gły, dw udz ie lny  kompleks  z ab u d o ­
w ań,  okolony podw ójnym  wieńcem  o- 
b ronnych  murów. P o tężn y  m asyw  wie 
i-y dom inu jące j  nad  całością  s t a n o ­
wi c an t ra ln ą  i n a j s t a r s z ą  z a razem  
część  zam ku,  s ięg a ją cą  w ed ług  le­
g e n d arn y ch  zapodań  IX wieku. W ie­
ża w znies iona  z potężnych ścian  g r u ­
bości 4,5 m u pods taw y ,  zbudow ana  
od fu n d a m e n tó w  z łupku 'krystalicz­
nego, o  c iekawej,  bo g ruszkow a te j  w 
przekro ju  poziomym kons trukc j i ,  s t a ­
nowi u n ika t  teg o  rodza ju  bud o w n i­
ctwa nie  ty lko na Ś ląsku ,  ale i w c a ­
łej Polsce.

O ta c z a ją ce  c en t ra ln ą  wieżę  ru iny  
d aw nych  z abudow a ń  m ieszkalnych,  
kons trukc j i  kam ienno-ceg lane j ,  zioną 
dziś  pus tkam i  oczodo łów okiennych,  
któ re  ożywia  jedyn ie  wicher  i krzyk 
puszczyka.  Tylko jed n o  skrzydło  zabu 
dow ań  m ieszka lnych  p rze t rw a ło  wieki 
po d d an e  je szcze  w bieżącym stu leciu 
p racom rem on tow ym . M alownicze  
podcienia pod j e g o  dachem  p ro w a ­
dzą  do daw nych  kom nat ,  w których 
mieściło  się za N iemców m uzeum  
S ta roży tnośc i ,  zaś  obecnie  O ddz ia ł  
M uzeum  Ś lą sk ieg o  we Wrocławiu ,  
k tóre  w na jb l iższe j  przyszłości,  po 
p rze p ro w ad zan iu  n iezbędnej p rzeb u ­
dowy ekspozycji  zapozna  z w ied z a ją ­

cych z dz ie jam i zam ku i m ias ta  Bol­
kowa.

MGLISTE POCZĄTKI
C  IHGN1JMY w przesz łość  tego  gór  
^  sk iego  zam czyska  ś ląskich  P i a ­
stów. Początk i  j e g o  są mglis te .  Już  
w XIII w'ieku za Boles ław a Rogatki 
II i s tn !ał w tym mie jscu  zam ek  nie ­
wielki i n a ó w cz a s  częściowo d re w ­
niany,  w ym ien iony  n a jw cześn ie j  w 
jed n y m  z dokum entów  tego  ks ięcia  z 
r. 1277. Dopiero  z końcem XII w. syn 
jego Belko I S w :dnicki s ta ł  się in i­
c ja to re m  obecn eg o  k a m ie n n eg o  z a m ­
ku tw ie rdzy  I z je g o  imieniem wią-

Stare drzeiuo, drut i kawałki żelaza

Anglia przystępuje 
do »uk]adu 
ogólnego«

Churchil l:  — śm iało  s taruszku ,  
ty lko  nie rób a w a n tu r !

(Rys .  K . G m s )

rm

oto były „przyrządy" i „instrumenty
przy pomocy których Michał Faraday

rozpoczął pracę naukową 
k tó r a  na całym świacie 
upam iętniła lego n a z w i s k o  
85 rocznica śmierci 
luielkiego uczonego

O C  L A T  temu, 26 sierpnia  1 S67 r. zm ar ł  w  późnej  starości  
O w  z n a k o m i ty  uczony Michał F araday .  S y n  ubogich, rodzi­
ców, pobierający n auk i  w  f z k o le  zaledwie do 12 roku życia, 
o lbrzym im  ^ w y s i łk iem  pracy  stał się j e d n y m  z wielkich, twórców  

,,w ieku  elekU'yczYtości“.

1CHAŁ F a ra d a y ,  urodzony 22 
1’ * września  1791 r,, by! jednym 
z dziewięciorga dzieci ubogiego 
kowąfa w N ewington B u tts  pod 
Londynem. Ojciec p r a g n ą ł  dać 
dzieciom w ykształcenie ,  widząc w 
tym  drog-ę w yrw ania  się z nędzy. 
P rzeniósł  się więc do Londynu. 
Młody Michał  jednak  ty iko  do 12 
ro*ku życia m ógł korzystać  z nau 
ki szkolnej . Musiał się bowiem 
wziąć do pracy  zarobkowej — 
zrazu jako roznosiciel srazet, a na 
s tępnie  jako  pracownik  in tro liga-  
torni.

Młodego in t ro l ig a to ra  za in te re ­
sowały dzieła, k tóre  oprawiał .  
S tudiował z coraz większym zapa 
tern książki z wfzelkich  dziedzin, 
szczególnie z chemii i fizyki. Już  
wówczas poświęcił  'fczęść ;wyeb 
skrom nych zarobków na p rzy rz ą ­
dy, pozwalające mu pow tarzać  do 
świadczenia, o k tórych czy ta ł  w 
książkach.

Rosnące zamiłowanie do nauki 
skierowało go do s ta ra ń  o m iej­
sce w pracowni naukowej. Z t r u ­
dem osiągnął  cel i zos tał  laboran  
tem u boku ówczesnego znakomi­
tego uczonego i wynalazcy H. 
Davy‘ego.

DROGA UCZONEGO

MŁODY laboran t  s ta ł  się szyb 
ko współpracownikiem uczo­

nego dzięki niezwykłej sumienno­
ści w pracy, dokładności  i pomy­
słowości. Odbył on ze swym p a ­
t ronem podróż naukow ą po E u ­
ropie. dzięki czemu poznał  wielu

uczonych i zapozna ł  się z ak tua lny  
mi zagadnien iam i chemii i fizyki. 
W y t rw a ła  p raca,  gen ia lna  in tu i­
c ja  i dokładność pozwoliły mu 
wkrótce podjąć samodzielne b ada­
nia i za jąć  poważne stanow iska  
w in s ty tuc jach  naukowych.

Ten człowiek p rosty  a  głęboki 
lo opracow yw aniu  przez niego już 
wykończonych dawniej zagadnień.

W S P A N IA Ł Y  DOROBEK 
Z"'1 O zawdzięczamy tem u  wiel- 

kiemu człowiekowi? Był on 
jednym z twórców „wieku elek­
t ryczności" .  W czasach, kiedy po­
dejm ował sw ą działalność nauko­
wą, chemia wydobywała się z po­
wijaków alchen.ii,  z jaw iska  elek­
tryczności  i m ag n e ty zm u  były t a ­
jemnicze i niepojęte. Z nazw i­
skiem F a r a d a y ‘a wiąże się odkry­
cie indukcji prądów elektrycznych 
— podstaw y, na jak ie j  pow sta ły  
m aszyny  w y tw arza jące  e lek trycz­
ność, bez k tórych dziś nie wyobra 
żam y sobie życia cywilizowanego. 
F a ra d a y  p ierw szy  zbadał  z jaw i­
sko elektrolizy, polegające na  wy 
dzielaniu pewnych związków che­
micznych przy  pomocy przepuszcza 
nia prądu.  N a  tym  właśnie  z ja ­
wisku o p ar te  j e s t  m. ;n. o t rzy­
m ywanie t a k  niezwykle użyteczne­
go m eta lu ,  jak  glin (a lum inium ) 
oraz cale gałęzie  produkcji prze- 
odrzucał ponętne  propozycje f a ­
b rykan tów ,  p ragnących  go za ­
prząc do p racy  dla zysku. Odrzu­
cił też t y tu ł  szlachecki, mówiąc 
do delegacji,  k tó ra  p rzybyła  do 
niego w tej sp raw ie:  „Do końca

życia pozostanę zwyczajnym Mi­
chałem F a r a d a y ‘em“ .

Dwie słabe s t rony  u trudn ia ły  
twórczość  tego genialnego uczone­
go. P ie rw szą  z nich była sam o­
tność,  co zresz tą  było w owym 
czasie rzeczą ,norm alną  w pracy 
uczonych, k tórzy rzadko kiedy zdo 
lali  zorganizować p racę  zespołową 
przy pomocy uczniów i w spółpra­
cowników. Ponadto  F a r a d a y ‘a 
cechował  dokuczliwy b rak  pam ię­
ci. Musiał on prowadzić bardzo 
szczegółowe i sk ru p u la tn e  no ta tk i ,  
co zresz tą  nie zawsz* zapobiega- 
mysłowej.  F a ra S a y  położył podwa 
liny pod naszą  wiedzę o m ag n e­
tyzmie i o zjawiskach e lek t rom a­
gnetyzm u.

B rak  w ykszta łcenia  m a te m a ­
tycznego u tru d n ia ł  mu pracę.- śc i ­
słość, j a k a  go cechowała, pozwo­
li ła mu jednak  wydrzeć natu rze  
szereg  p raw  nią  rządzących. Zna­
ne są dwa p raw a F a r a d a y ‘a w dzie 
dżinie elektrolizy. On też wprowa 
dzil do dziś używane term iny ,  jak 
elektroliza, e lektrody,  elektrolit , 
anoda i k a toda  anion i kat ion.

F U N D A M E N T  
C Y W IL IZ A C Y JN E G O  W S T Ę P U .

Z A L E D W IE  85 la t  minęło od 
śmierci wielkiego uczonego, 

k tó ry  w ydar ł  na tu rze  wiele t a je ­
mnic, posługu jąc  się zaledwie „kil 
kom a s ta ry m i  kaw ałkam i drewna, 
d ru tu  i że laza",  jak  napisa ł  uczo­
ny Helmholtz  po odwiedzinach u 
F a r a d a y ‘a. P rzez  ki lka dziesiąt­
ków l a t  z badań  F a r a d a y ‘a i dzięki 
pracy  nas tępnych  pokoleń uczo­
nych pow sta ły  nie tylko nowe 
dziedziny nauk i  — nowe wspan ia­
łe rozdziały chemii i fizyki, ale 
i to wszystko, co się sk łada  na 
„wiek elektryczności" .

Wśród uczonych, k tó rzy  n a jp e ł ­
niej ocenili i na jpełn ie j  kon tynu­
ują  odkrycia  F a r a d a y ‘a, na  pierw­
sze miejsce w ysuw ają  się uczeni 
rosyjscy i radzieccy. L is tę  ich o- 
tw ie ra ją :  genia lny  Popow, w yna­
lazca rad ia  i Jabłoczkow, wynalaz 
ca t. zw. „świecy Jabłoczkowa".  
Rozwój wiedzy o elektrotechnice 
w Związku Radzieckim stworzył  
nową ga łąź  nauki — e lek tro tech­
nikę. E lektro technice,  m. in. za ­
wdzięczać należy odkrycie przez 
uczonych radzieckich m ikroskopu 
elektronowego, k tó ry  pozwala na 
powiększenie obserwowanych obiek 
tów do dziesiątków tysięcy razy .

że s:ę dzis iejsza  nazw a  zamku,  o ra 2  
mia s ta ,  które wyrós łszy  z małej o s ad y  
ta rgow ej ,  około poł. XIII  wieku o t rzy  
m ato  p raw o  nre jsk ia ,  dzie ląc  swe lo­
sy od początku z dz ie jami Bolkowem 
go  zamku.  W ów czas  by ła  to s iedzib*  
polskich Pias tow iczów .

Z a ró w n o  Bolko I- szy j ak  i syn te­
goż B ern ard  S ta te czn y  ożen iony  z  
córką W ła dys ław a  Łokietka, rep re ­
zentowali  żywioł polsk ',  b ron iąc  zie­
mi ś ląskiej przed zakusam i postron> 
nych feudalów i nie  chcąc poddać  się 
w lenno Luksem burgom .  S ku tecznym  
punktem  oporu  była w ła śn i?  Bolkowa 
tw ierdza .  Syn B erna rda  Bolko U, mi­
mo na jazd ó w  L uksem burczyka;  Utrzy­
m ał  do śmie rc i swą n iezawis ło ść,  zaś  
w dowa po nim, A gnieszka ,  aż  do ro ­
ku 1392 była pan ią  Św idn icy  i J aw o -  
ra , w ła d a j ą c  również  zam k iem  w  
Bolkowie.

Od czasów  Bolka I rezydowali  na  
zam ku w yznacz an i  przez k s iążą t  ■ 
b u rgrab iow ie ,  rek ru tu jący  się począ t  
kowo spośród ś ląsk iego  rycers tw a fe­
udalnego.  S t r ze g ą c  zam ku i jeg o  
włości wykonywali za razem  s ąd o w ­
nic two, o raz  ściąga l i  uciążliwa d a n i­
ny  i podatk i  od podległe j ludności .

CIĘŻK IE  CHW ILE
Z ')  D końca XIV w., z n a s ta n ie m  

w ładzy  Luksem burgów  przecho­
dzi zam ek,  a z n im  i m ias to  c ;ężkie 
chwile . J a k o  dobra  z as taw n e ,  zm ie­
n ia ją  często  rezydentów, któ rzy w d a ­
ninach  i ucisku poda tkow ym  w yzy­
sku ją  okoliczną ludność do o s ta tecz ­
ności.

W 1463 roku Bolków o d d a n y  feudaj  
łow ' Jan o w i  Czyrnie ,  s ta j e  się na 
s ze reg  lat g n iaz d em  rycerza-bandy- 
ty, k tó ry  kończy  sw ą  kar ie rę  na szu-
bianicy.

Z am ek  w da lszym  c iągu przecho-’ 
dzi z rąk  do  rąk  s ta le  zmieniających 
się panów  lennych,  zaś  jego  potężna  
m ury  o b ronne  i basz ty  n ie jednokro t­
nie szczerbi ogień  i kule  dzia ł oblęż- 
niczych. Rozlegle  zabudow an ia  miesz  
ka lne  po rekons trukcj i  p rze p row adzo  
nej ja szcze  w XVI w., t ra p ione  czę­
stymi pożaram i i wojną,  szybko chy-i 
lą s ię  do upadku .  W  1814 r. uderze-' 
nia  p iorunów o raz  gw a ł tow ny  orkan  
d o p ro w ad za ją  do os ta teczne j  ru iny 
zn aczną  część murów.

BIAŁY ORZEŁ NA BASZCIE

D AWNA feudalna  tw ierdza  s t r z e ­
gąca  z m asyw nych  murów . 1 

b a sz t  dostępu,  n iegdyś  śc iga na  n ie ­
naw iśc ią  okolicznej ludności , o tw a r ła  
obecnie  swe w ro ta  dla  wszystk ich.  
U leg łszy  ru in 'e  zespoliła  się z o t a ­
c za jącą  n a tu rą ,  s ta ła  się _ zaby tk iem  
budow nic tw a ubiegłych wieków i ce­
lem m asow ej  turystyki .

Na wyniosłe j skale  o s ta ł  się m a ­
s ywny  kompleks  m urów  obronnych ,  
z nad  których w y ra s ta  c en t ra ln a  wie­
ża zam ku Bolków, tych o s ta tn ich  P a 
s towiczów ś ląskich  rezydujących  na 
Ś w idn icy  I Jaw orz e ,  któ rzy do  k o ń ­
ca w ie rn i  Polsce,  bronil i się tu ta j  
przed uznan iem  obcej zwierzchności .

Lśn iący  dz iś  na  ta rczy  u szczytu  
Bolkowej basz ty  Orzeł Biały w iąże  
polską p rzesz łość  tego  s k raw ka  z:e- 
mi ś ląskie j z jej polską te raź n ie jsz o ­
ścią. U je g o  stóp  m ias teczko  Bolków, 
b oga te  w siedm iowiekową przesz łość,  
?godnym  ry tm em  pracy  w ykuw a  
wrp.T z ca łym  naro d e m  n o w ą  rzeczy^ 
wis tość  polską.

W  Z W I Ą Z K U  z n a s z y m  f e l i e t o ­
n e m  P o z n a ń s k i e  Z a k ł a d y

Ś r o d k ó w  O d ż y w c z y c h  p r z y s ł a ł y  
n a m  l i s t  w  s p r a w i e  w y r o b u  k o s t e k  
b u l i o n o w y c h  t y p u  m a g g i .  C y t u j e ­
m y  u s t ę p y  n a j w a ż n i e j s z e  :

L U B C Z Y K  ( L e v i s t i c u m  o f f i c i n a -  
le) ,  k t ó r e g o  k o r z e ń  p o s i a d a  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y  z a p a c h ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c y  n i e c o  z a p a c h  b u l i o n u ,  n i e  
b y ł  n i g d y  i n a d a l  n i e  j e s t  s t o s o ­
w a n y  d o  w y r o b u  p r z y p r a w  d o  z u p  
w z g l ę d n i e  k o s t e k  p r z y p r a w o w y c h . . .

K o s t k i  p r z y p r a w o w e  w z g l ę d n i e  
b u l i o n o w e  s ą  m i e s z a n i n ą  u p r z e d ­
n i o  s p e p a r o w a n e g o  ( s h y d r o l i z o -  
w a n e g o )  b i a ł k a  z t ł u s z c z e m  a r o ­
m a t y z o w a n y m  n a t u r a l n y m i  w y c i ą ­
g a m i  z  s e l e r a ,  p i e t r u s z k i ,  p i e p r z u ,  
p o p r y k i  i  g a ^ i  m u s z k a t u ł o w e j  
o r a z  so li . .  N i e  m a j ą  o n e  n i c  w s p ó ł  
n e g o  z w y c i ą g i e m  l u b c z y k u .

Z A J R Z Y J M Y  t e r a z  d o  k s i ą ż k i  
, ,U p r a w a  i z b i ó r  z ió ł “ , p r a c a  z b io  
r o w a  P a ń s t w o w e  W y d a w n i c t w o  
R o l n i c z e  i L e ś n e  ( W a r s z a w a  1950). 
N a  s t r o n i e  133 c z y t a m y :

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  J e d n a k  
m a  l u b c z y k  z a s t o s o w a n i e  w  p r z e ­
m y ś l e  s p o ż y w c z y m  d o  f a b r y k a c j i  
k o s t e k  b u l i o n o w y c h  ( m a g g i ) .  z u p ,  
so s ó w . . .

Z e  w z g l ę d u  n a  s z e r o k i e  z a s t o s o ­
w a n i e ,  z w ł a s z c z a  j a k o  p r z y p r a w a  
l u b c z y k  u p r a w i a n y  j e s t  w  w i e l u  
k r a j a c h  E u r o p y  p o ł u d n i o w e j  i 
ś r o d k o w e j . . .

S p o t y k a  g o  s ię  u  n a s ,  z w ł a s z c z a  
w  z a c h o d n i c h  w o j e w ó d z t w a c h ,  n a  
w s i  p r a w i e  w  k a ż d y m  o g r ó d k u  go  
s p o d a r s k i m ,  w  o g r ó d k a c h  d z i a ł k o ­
w y c h  i  p r z y d o m o w y c h  w  m i a ­
s t a c h .

R Ó Ż N I C Ę  z d a ń  w  t y c h  d w u  c y ­
t a t a c h  t ł u m a c z y m y  s o b i e  w  t e n  
s p o s ó b ,  że  P o z n a ń s k i e  Z a k ł a d y  
Ś r o d k ó w  O d ż y w c z y c h  o p r a c o w a ­
ł y  w ł a s n y ,  o r y g i n a l n y  p r z e p i s ,  k t ó ­
r e g o  s i ę  ś c i ś l e  t r z y m a j ą .
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5 7  dziew cząt i 3 0  chłopców
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Przodujący absolwenci 
RomanKirscheiTadeusz Mikołajczyk 
wyjechali na studia do Moskwy

S Ł O W O  P O L S K I E Str.

B raw o !
T TCZCIW OSC —  to p iękn a  zale- 

ta. D latego też w  im ien iu  C zy ­
te ln iczk i ob. T. B. p iękn ie  d z ię k u ­
je m y  listonoszow i, k tó ry  odniósł 
je j  zagubione 100 zł.

W łaściw ie to nie zagubione, ale 
zostaw ione przez p o m y łkę  w  listo- 

n oszow skie j to r ­
bie. P oniew aż zaś 
często ta k  byw a, 
ż e ; p o m yłka  jes t 
m a tką  p o m y łk i, 
w ięc  ob. T. B . nie 
p rzeliczy ła  do ­
brze po d e jm o w a ­
n ych  p ien iędzy  i 
pośw iadczyła  ich  
odbiór, krzyw d zą c  
się o 100 zł.

Jed n a k  uczc i­
w ość  u n ie szko d li­

w ić  m oże n a w e t podw ójne  ro z­
targnienie.

L istonosz z U rzędu Pocztow ego  
1tfr 2 ob. S tan isław  M arek  spo­
strzegł, że coś jes t nie w  p orządku  
i  o 3 po p o łudn iu  o dszuka ł ob. T. B. 
w  je j p ry w a tn y m  m ieszkan iu , p r z y ­
nosząc je j 100 zło tych . (A n a )

Przerw a obiadow a
O B. S. R. zapragnął w  dn iu  2. 8. 

o godz. 11,30 spożyć bu łkę. 
O czyw iście  nie m a w  ty m  nic d z iw ­
nego. G dy jed n a k  udał się w  ty m  
celu do pob lisk ie j S p ó łd zie ln i P ii -  
karn iczo -C ukiern icze j p rzy  ul. D ą­
brow skiego, w ie lk ie  było  jego zd u ­

m ien ie  na  w id o k  
k a r tk i  papieru , 
w iszą ce j za o szk lo ­
n y m i d rzw ia m i 
sk lepu .

O tóż ta  n ie w in ­
na  na pozór k a r­
teczka  głosiła:

- sk lep  za m k n ię ty ,  
pora obiadow a od 
godziny 10— 15,30.

P ięć i pół go­
dzin  na  spożycie  

obiadu  — m ed y to w a ł ob. S. R. — 
P rzez ten  czas m ożna  b y  sk o n su m o ­
w ać  na io e t m enu , sk ładające się  
z  p ięciu  obiadów , trzech  deserów  
w  postaci legum in  i osiem  szk la ­
n e k  kom p o tu  — obliczy ł ze s k ru ­
pulatnością  m a te m a ty k a  nasz C zy­
te ln ik .

P oniew aż je d n a k  ta k  o b fity  
obiad odb iłby  się n ieko rzys tn ie  na  
zdrow iu , ra d z im y  sprzedaw com  
sk le p u  p rzy  u l. D ąbrow skiego zre ­
dukow ać czas trw an ia  „pory ob ia­
d o w e j" , (T yk)

TV IE MA tu ławek, pulpitów, ani stołu nauczycielskiego. Są tylko  
* ’ u&tawione w  rów ne szeregi m aszyny drukarskie, płaskie i w y ­

ciskowe. Jest też i zecernia z drew nianym i kasztam i.
57 dziew cząt i 30 chłopców, u -  

branych w  szare robocze płaszcze, 
krząta- się koło m aszyn, przygoto­
w ując je do ćw iczeń. Jesteśm y w  
Szkole Poligraficznej przy ul. K ieł 
baśniczej.' Tu kształcą się now e  
kadry w ykw alifikow anych  druka­
rzy.

K rystyna K uźniew ska i  Julia
Grzegorzczak nakładają na m aszy
nę w yciskow ą stos białych arku­
szy kartonu. Jeden ruch ręki
dźw ignia aparatu opada w  dół, a 
z boku m aszyny w yskakują szyb­
ko zadrukow tjie kartki. Przy k a ­
sztach A licja Cieślak i H enryk  
Hałaś układają starannie w  
form ę czcionki. Tak pow stają ar­

kusze kart chorobowych dla S łuż­
by Zdrowia i  afisze donoszące o 
koncertach i  im prezach sporto­
wych.

słuchacze p ra c u ją  w  sklepach 
„D om u K siążk i" i K lub ie  M iędzy­
n arodow ej K siążk i i  Prasy'.

Zamówienianawęgiej
przyjmowane bęc?q
tylko di) 15 września
\ Ą  IESZKASlCY W rocław ia, któ- 

rzy z jak ichkolw iek  pow odów  
nie złożyli dotychczas zam ówień na 
w ęgiel w  D zielnicowych Biurach 
Opałow ych, m ogą to jeszcze uczy­
nić do dnia 15 w rześnia br.

Po oznaczonym  term inie żadne 
zam ów ienia nie będą już uw zględ­
niane. R ealizacja zam ówień odby­
wać się będzie w dniach od 16 do 
30 września. O becnie odbyw a się 
dostaw a w ęgla dla V -tych rejonów  
w szystkich dzielnic. Trw ać ona bę­
dzie do 15 września.

Ze w zględu na  duże trudności w 
zaopatryw aniu  przew oźników  w 
dostateczną ilość wag, p roponu je­
my w rocław ianom , aby  w  razie 
możności byli obecni przy  ważeniu 
węgla, w oznaczonym  dniu na sk ła­
dzie. W tedy  zarów no dostaw ca, 
ja k  1 odbiorca unikną przykrych 
nieporozum ień.

Z uw agi na nadchodzący sezon 
zim ow y apelu jem y rów nież do 
m ieszkańców  W rocław ia aby nie 
zw lekali z zaopatryw aniem  się w 
koks. (Tyk)

Coraz węcej dziewcząt
w Technikum 
Budowy Wagonów
W r o c ł a w s k i e  T echn ikum  Bu 

dow y W agonów  obejm uje  
trzy  W ydziały: ra n n y  (m łodzieżo­
w y) o raz w ieczorow y i zaoczny (o- 
b y d w a d la  p racu jących). O gółem  
w  T echn ikum  uczy się p o nad  2.000 
m łodzieży i dorosłych  pod k ie ru n ­
k iem  kilkudziesięcioosobow ego p e r ­
sonelu  pedagogicznego.

Z k ażdym  ro k iem  do T echn ikum  
B udow y W agonów  zg łasza się co­
ra z  w ięcej kob iet. O becnie w  D zia 
le  P ro d u k c ji N arzędzi is tn ie je  już  
jed n a  k lasa  w yłączn ie  dziew częca, 
poza ty m  w  sk ład  in n y ch  k la s  o- 
prócz chłopców  w chodzą rów nież  
dziew częta. S ą  one zadow olone z 
ob ran eg o  k ie ru n k u  n a u k i i kroczą 
w  czołów ce p rzodu jących  uczniów .

T ak  np. pom iędzy w yróżn iony  
m i tegorocznym i abso lw en tam i 
znalaz ły  się tak że  kob ie ty : U r­
szu la  C hw ojn icka , D an u ta  
C zw artacka , o raz  jed y n aczk a  z 
działu  e lek trycznego  T eresa  Cze- 
repn icka .
Choć ro k  szkolny rozpoczął się 

już, T ech n ik u m  p rz y jm u je  jeszcze 
zapisy  n a  W ydział Zaoczny oraz 
do  p ierw szych  k las p rzed p o łu d - 
n iów ki i  w ieczorów ki, (J)

W h a li m aszyn  p łask ich  Z a k ła ­
dów  K arto g ra ficzn y ch  p rz y  ul. 
K ościuszki i  RSW  „ P ra sa "  p rzy  
ul. P io tra  S karg i, u d erza  n as du 
ża ilość za tru d n io n y ch  kobiet. Męż 
czyźni n a leżą  tu  do rzadkości.

S po tkać  ich  m ożna jed y n ie  'zy 
p ro d u k c ji gaze t m . in. „S łow a P o l­
skiego", p rzy  m aszynach  ro ta c y j­
nych  i p rzy  ste reo ty p ach , gdzie 
p o trzeb a  w iększego w y siłk u  fizycz 
nego. W e w roc ław sk ie j szkole p o ­
lig ra ficznej n ie  m a działu  m aszyn 
ro tacy jn y ch  a n i odlew niczych, d la 
tego też  w iększość s ta n o w ią  tu  
kob iety .

C oraz w ięcej k sz tałci się  ich 
n a  d ru k a rz y  ręcznych, chem igra  
fów  i rysow ników , a  niedługo, 
ja k  opow iedział n am  k iero w n ik  
w a rsz ta tó w , ob. M arian  N aor- 
n iakow sk i, w p ro w ad zo n a  zosta ­
n ie  n a u k a  p ra k ty c z n a  d ru k u  ko 
lorow ego.
P rz y  ul. K iełbaśn iczej je s t ró ­

w nież czynne 4 -le tn ie  T echnikum  
P o lig raficzne . N au k a  w  n im  n ie  
je s t ła tw a . U czniow ie m uszą opa­
now ać 45 p rzedm io tów  ogólno­
k sz ta łcących  i  zaw odow ych. W 
w arsz ta ta ch  p rzy  ul. K ie łb aśn i- 
czej, m łodzież o dbyw a jedyn ie  
p ra k ty k ę  i  to  n iezupełną , np. 
p rzyszli ch em ig rafo w ie  i  ry so w ­
n icy  k o rz y sta ją  z lab o ra to rió w  i 
k re ś la m i „K arto g ra fii" . R ów nież 
w  je j sa lach  w y k ładow ych  odb y ­
w a ją  się  lekcje  m a tem a ty k i, l i te ­
ra tu ry , h is to r ii i języków .

G dy słuchacze  ukończą T ech ­
n ikum , oprócz św iadectw a m a ­
tu ra ln eg o  o trzy m u ją  dyplom  
w ykw alifikow anego  d ru k a rz a .

B ardzo  liczne je s t grono n a ­
uczycielsk ie. 15 osób w yk łada  
p rzedm io ty  ogólnokszta łcące, a 
18 zaw odow e.
1 w rześn ia  o tw a rte  zostało , ró ­

w n ież  p rz y  ul. K iełbaśn iezej 3 -le- 
tn ie  T ech n ik u m  K sięgarsk ie , szko 
łące  w y k w alifik o w an y ch  k sięg a­
rzy  i  b ib lio tekarzy . O prócz p ra k ­
ty k i w  p raco w n iach  T echnikum ,

R om an K irsch e  i T adeusz  M i­
ko łajczyk, abso lw enci T ech n i­
kum , w y jech a li p rzed  k ilkom a 
d n iam i n a  w yższe s tu d ia  po li­
graficzne  do M oskw y. T am  pod 
k ie ru n k iem  dośw iadczonych 
d ru k a rz y  radzieck ich  pogłębią 
sw o ją  w iedzę i w rócą  do k ra ju  
jak o  w y b itn i specjaliści.
U zdoln iona m łodzież T ech n i­

ku m  m a p rzed  sobą dalsze m ożli­
w ości ksz ta łcen ia . I ta k  przodow ­
n icy  n a u k i i  p racy , B a rb a ra  M a­
ty ja , M aria  C iołek i M a ria  M ich- 
niew icz, za k ilk a  d n i rozpoczną 
p ierw sze  za jęc ia  n a  P o litechn ice  
W rocław skie j. (y)

Wycieczkę
d o  P a c z k o w a  
i O tm u c h o w a
organizuje PTTK
W  N A JB L IŻ S Z Ą  niedzielę, tj.
’ ’ 7 bm . P.T .T .K . w spóln ie  z O r­

bisem  o rg an izu je  c iek aw ą  w y ­
cieczkę pociąg iem  tu ry sty czn y m  do 
Paczkow a i do O tm uchow a.

P aczków  posiada w ie le  cennych 
zaby tków . W całości n iem al zach o ­
w ały  się m u ry  obronne, a  sta ro d aw  
ne  b u d y n k i n a d a ją  m iasteczku  w y ­
gląd  średn iow ieczny . C iekaw y je s t 
ra tu sz  ze sw o ją  w ieżą 45-m etrow ą.

O tm uchów  oddalony  od P acz­
kow a o 11 km , liczy  p o n ad  800 
lat. N ajciekaw szym  zaby tk iem  tego 
m iasta  je s t  „w ieża w rób la", b ę d ą ­
ca częścią daw nych  m urów  o b ro n ­
nych. G odnym  zw iedzen ia je s t 
rów nież  po tężny  zb io rn ik  w ody, 
za s ila jący  k a n a ł żeglow ny O dry.

K oszt w ycieczk i w ynosi 17 zło­
tych.

Zgłoszenia in d y w id u a ln e  i zbio­
row e do dnia 5. IX . godz. 12 p rzy j­
m u je  P.T .T .K . ul. N ow y T arg  6, 
pok. 147, teł. 69-82. P u n k t in fo r­
m acy jny  P.T .T .K . ul. Ś w ierczew ­
skiego 64 o raz  O rb is w  R ynku .

A m ato rom  w ycieczek  d a lek o ­
bieżnych pod a jem y  do w iadom ości, 
że w  dn iu  14 w rześn ia  w yjedzie  z 
W rocław ia do K rak o w a  pociąg  tu ­
rystyczny . K oszt w ycieczki 46 zł.

N o w a  ustawa nasienna

Zaopatrywanie w ziarno
o d b y w a ć  się b ę d z ie  d ro g ą  w y m ia n y

między rolnikami a PGR-ami
¥  ] CHWAŁA Prezydium  Rządu z dnia 9 lipca br. wprowadza piano* 
^  w e zakładanie gospodarstw  nasiennych 1 reprodukcyjnych, pla« 
now e zaopatryw anie spółdzielń produkcyjnych i indyw idualnych ro i. 
ników  w  m ateriał siew ny, p lanow ą w ym ianę zbóż tzw . rotacje 4-let*  
nie. . / ,

Gminne Rady Narodowe pow iatu  
św idnickiego dnia 19 sierpnia br. 
w łączyły się do ogólnego planu J 
w ezw ały  do w spółzaw odnictw a  
w szystk ie P ow iatow e Rady isiaro- 
dow e i  Gromady w ojew ództw a  
w rocław skiego.

P ierw si na apel G R N -ów  o d . 
pow iedzieli chłopi grom ady Mi* 
roslawice. pow. w rocław skiego. 
Na zebraniu w  dniu 26 sierpnia 
br. podjęli oni zobowiązanie do­
konania w ym iany całej ilości 
ziarna potrzebnej do przeprowa­
dzenia zasiew u w  akcji jesień , 
nej na 1952 rok, ustalając jako  
m iejsce w ym iany Zespół G n ie. 
chowice, w  dniu 6 w rześnia br. 
W ym ienią oni w  tym  dniu 2.200 

kg. żyta i  3.650 kg. pszenicy k on - 
sum cyjnej na tę  sam ą ilość zboża.’ 
siew nego z dostaw  i  rezerw  PG R - 
ów  dopłacając tylko 10 proc. róż-, 
n icy w  gotówce.

Chłopi grom ady M irosławice w ea  
w ali do w spółzaw odnictw a wszyst*  
kie grom ady w  całym  kraju, obję-. 
te  p lanem  na rok 1952—56.

(Tyk)

Do tej pory rolnicy poszczegól- 
lych grom ad zaopatryw ali się w  
boże siew ne w  odległych nieraz 
półdzielniach gm innych. Ponadto 
nusiały się odbyw ać przerzuty  
,bóż z poszczególnych PG R -ów  do 
półdzielń, co pociągało za sobą 
yielkie koszta transportu. Brak 
>yło rów nież planow ości w  zaopa- 
ryw aniu się rolników  w  nasiona.

Obecnie spraw a w ygląda ina. 
czej.

Zgodnie z now ą ustaw ą chłopi 
będą się zaopatrywać w  zboże 
siew ne w  drodze w ym iany w  są ­
siednim  PGR -ze, lub w  spółdzicl 
ni produkcyjnej.
Za zboże konsum cyjne otrzym a­

li w ysoko kw alifikow ane zboże 
iewne.

Już w  bieżącym  roku PG R -y  
i spółdzielnie produkcyjne w  ca­
łej Polsce przystąpią do zakłada­
nia tzw. poletek nasiennych i re­
produkcyjnych. Zasieje się  na 
nich 4 rodzaje zbóż kłosow ych. 
Będą to tzw. superelity, przezna. 
czone do w ym iany na rok 1955, 
elity  na rok 1954 i oryginały na 
rok 1953. Zboże będzie w ysokiej 
jakości. P lanow a w ym iana jego  
będzie się odbyw ała co 4 lata.

Akcja zakładania poletek jest 
już w  pełnym  toku. Około 600 
gromad, a w ięc 1/4 w ojew ództw a  
w rocław skiego została objęta  
pierw szym  planem  4-lctnim  na 
rok 1952—56.

N o t a t n ik

Winogrona
węgierskie
u k a z a ły  się 
w  s p rz e d a ż y
I bm . w e  w ro c ław sk ich  sk le ­

p ach  spożyw czych i c u k ie r­
n iczych se k to ra  uspołecznionego u -  
k aza ły  się w  sprzedaży  p ięk n e  w i­
n o g ro n a  w ęg ie rsk ie  w  cen ie  20 zł. 
za kg.

W dalsze j k o le jnośc i M H D  spo­
dziew a się p a r tii  w inogron  b u łg a r 
sk ich  p rezen tu jący ch  się dużo e fe ­
k tow nie j od w ęg iersk ich .

W sum ie w  p ierw sze j d ekadzie  
m iesiąca  w rześn ia  w ro c ław ian ie  o- 
trz y m a ją  k ilk ad z ie s ią t ton tych  
sm acznych ow oców . (Stok)

D  ALLADYNA”, w ystaw iona w 
t f  dniu 30 i  31 sierpn ia  oraz 
1 w rześnia w sali Państw ow ej O pe­
ry, cieszyła się w ielkim  pow odze­
niem  w śród publiczności w rocław ­
skiej. N a scenie w idzieliśm y Barba-

Z łoty środek
CO zrobić z  d w om a p aczkam i 

n ieśw ieżego  m asła?  — za s ta ­
n aw ia ła  się ob. R . D. gdy  s tw ie r ­
dziła , że m asło  p rzydzia łow e które  
przyn io sła  ze  sk lep u  P S S  N r 38 
p rzy  ul. P rądzyńskiego  13 je s t z je ł-  
czale. Zaniosła je  z pow ro tem  do 
sk lepu .

—  N ie s te ty  — 
odpow iedzia ła  spo­
ko jn ie  eksp ed ien t­
ka  — jedną  pacz­
kę  m ogę zabrać i 
w y m ien ić  na św ie-  t 
że, k ied y  dosta- i 
n iem y, ale d ru g ą 1 
to m u s i pani 
zjeść, albo  2anieśe 
do dyrekc ji.

N ie s te ty , sza­
n o w n a  e ksp e ­
d ien tko , w  podob­

ne) sy tu a c ji nie w o lno  stosow ać  
złotego półśrodka. Jeś li reklam acje  
są słuszne i  tow ar je s t r z e c zy w i­
ście n ieśw ieży , n a leży  zaw iadom ić  
O ty m  c zy n n ik i nadrzędne.

Z pow odu złe j pracy d ys tryb u c ji 
n ie  m oże cierpieć ko nsum en t.

(J)

A lk o h o l  —  

Twój w ró g !

P A R A M O I.IT
— tu b k a  —,69 zł.

FLORA MOLINA
— k a r t o n i k  2 z ł.

U z n a n y  p r z e z  Z A K Ł A D  Z O O L O G II  W . 
C Z . R . j a k o  r a d y k a ln y  ś ro d e k  p r z e c iw  
m o lo m  — ż ą d a ć  w  D r o g e r ia c h .  R o z p ro w a ­
d z a  W O J. P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  H U R T U  
„ A G R E D 11 S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  C H E ­
M IC Z N O  -  D R O G IS T O W S K A , P O Z N A Ń , 
U L . G R U N W A L D Z K A  27. 1448k

T I M O R
U z n a n y  p r z e z  Z A K Ł A D  Z O O L O G II  W . C Z . 
R . za  r a d y k a ln y  ś ro d e k  p r z e c iw k o  p lu ­
s k w o m .

ż ą d a ć  W D R O G E R IA C H  
b u te lk a  5,50 z ł

r o z p r o w a d z a  W o j. P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
H U R T U  „ A G R E D "  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A ­
CY C H E M IC Z N O  -  D R O G IS T O W S K A , P O Z  
N A Ń , U L . G R U N W A L D Z K A  27. 1449k

H AN D LO W E

K U P IĘ  p r o s z e k  b a k e l i ­
to w y . O f e r ty  z I lo ś c ią  
c e n ą  M . C iu p iń s k i .  Ł ó d ź  
P io t r k o w s k a  120.

1457k

Z A K U P IM Y  s a m o c h ó d  
c ię ż a ro w y  1,5 to n y  w  d o  
b r y m  s ta n ie .  T e c h n ik u m  
M e c h a n ic z n o - E n e r g e ty -  

c z n e  w e  W ro c ła w iu ,  u l 
M o g ile ń s k a  58/62. T e l .  
72-73. 1444k

Z A K U P IM Y  n a ty c h ­
m ia s t  m a s z y n ę  e l e k t r y ­
c z n ą  d o  l ic z e n ia  c z te r o -  
d z ia ła n io w ą  n o w o c z e s n e  
g o  s y s te m u  m a r k i :  M e r 
c e d e s , E n k l i t ,  F a c i t  lu b  
R h e in m e ta l .  O f e r ty  n a  
p iś m ie ,  w z g lę d n ie  o so ­
b i s te  s k ła d a ć  d o  d n ia  
30.IX . 1952 r .  p o d  a d re ^  
s e m :  W y tw ó rn ia  S p rz ę ­
tu  M e c h a n ic z n e g o  — 
D z ia ł  A d m .-G o sp . B ie l ­
s k o , u l .  P a r ty z a n tó w  44. 
O f e r ty  n ie  p r z y j ę te  p o ­
z o s ta n ą  b e z  o d p o w ie d z i.

1445k

S P R Z E D A M  m e b le  w ia ­
d o m o ś ć  n a  m ie j s c u .  C ią  
ż y n  u l. K a to w ic k a  43 m . 
4. O d  g o d z . 16—18. 
_____________________ Iie09g
K U P IĘ  m o to c y k l  B M W  
350 c c m . W ro c ła w . D w o r  
cc.w a 6. W a rs z ta t  ś lu s a r ­
s k i .  11815g

K U P IĘ  p łu g  m o to ro w y , 
o g ro d o w y  w  d o b r y m  j  
s ta n i e  l  lu b  2 s k ib o w y .' 
Z g ło s z e n ia  n a  a d re s :  
In ż . M ły n ie c  T a d e u s z  
L im a n o w a  w o j .  K r a k ó w  
s k ie . 118!4g

G A B IN E T  m ę s k i ,  s to ło ­
w y —n o w o c z e s n e  k u p ię .  
O f e r ty  „ S ło w o “  p o d  „M e 
b l e “ . 11783g

S Y P IA L N IĘ , j a d a ln ię ,  
k u c h n ię  s p rz e d a m .  W ro ­
c ła w , W a le c z n y c h  28 m . 
6. O d  8 — 10 r a n o .

11793g

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  in d e k s  
n r  284 w y d a n y  p r z e z  
D z ie k a n a t  W y d z ia łu  E - 
l e k t r y c z n e g o  P o l i t e c h ­
n ik i  W ro c ła w s k ie j  n a  
n a z w is k o  M ila n  M a r ia n .

11813g

Z G U B IO N O  k a r t ę  t r a m  
w a jo w ą  n r  117 J a k u b ó w  
s k i  W a ld e m a r .

11777g

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u -  
r o d z e n ia ,  l e g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  i in n e  d o k u m e n  
ty  n a  n a z w is k o  S z y m a -  
c z e k  J e r z y .

11778g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z ­
n e j ,  le g . s łu ż b o w ą  M P K  
K o w a le w ic z  A n n a ,  P i i -  
c z y c k a  31.

11818g

L O K  A l .  B

P O K O J , k u c h n ię  w  c e n ­
t r u m  P o z n a n ia  z a m ie ­
n ię  n a  p o d o b n e  w  Z a ­
k o p a n e m ,  K r y n ic y  w z g l.  
W iś le . O f e r ty  ,,G ło s  
W ie lk o p o lsk i* *  P o z n a ń  
d la  12907g.

1450k

Ł A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S a c iu k  M ie c z y s ła w .

11779g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z y d ło w s k a  H e n r y k a  n r  
k a r t y  130275.

11823g

Z G U B IO N O  le g . t r a m ­
w a jo w ą ,  le g . Z w . Z a w o ­
d o w y c h , k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  D o r-  
d a  J ó z e f .

11801g

IN Ż Y N IE R A  L U B  T E C H N IK A  -  M E C H A N IK A , 
o b z n a im io n e g o  ze  s p rz ę te m  b u d o w la n y m  i t r a n ­
s p o r to w y m , O P E R A T O R Ó W  S P R Z Ę T O W Y C H , 
M O N T E R Ó W  S A M O C H O D O W Y C H , M O N T E R Ó W  
S P R Z Ę T U  B U D O W L A N E G O , D W IE  W Y K W A L I­
F IK O W A N E  M A S Z Y N IS T K I, P R A C O W N IK A  DO 
S P O R Z Ą D Z A N IA  L IS T  P Ł A C  z a t r u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  W O JE W Ó D Z K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
T R A N S P O R T U  I  S P R Z Ę T U  B U D O W L A N E G O  
W E W R O C Ł A W IU , U L . R E Y M O N T A  10.

1452k

E L E K T R Y K A  S A M O C H O D O W E G O  p o s z u k u je  d o  
p r a c y  W O JE W Ó D Z K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O
H U R T U  S P O Ż Y W C Z E G O , B IU R O  T R A N S P O R ­
T O W E  W E W R O C Ł A W IU . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  
R E F E R A T  P E R S O N A L N Y , W R O C Ł A W , U L . J A ­
G IE L L O Ń C Z Y K A  8. 1451k

20 S Z W A C Z E K  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  S P -N IA  
P R A C Y  K O N F E K C Y J N E J  IM . S T . D U B O IS . 
W R O C Ł A W , R Z E Ź N IC Z A  3, 1450k

Z A M IE N IĘ  2 -p o k o jo w e  
.m ie s z k a n ie  w  ś r ó d m ie ­
ś c i u  n a  3 p o k o je .  O f e r ­
ty  p o d  „ K r z y k i" .

11816g

P O K O J U  u m e b lo w a n e g o  
p o s z u k u je  m a łż e ń s tw o , 
z a p ła c ę  z g ó r y .  Ofermy 
d o  B iu r a  O g ło s z e ń  p o d  
,» W y g o d y “ . 11804g

WOt.NE POSADY
W Y C H O W A W C Z Y N I n a  
s ta ł e  d o  8 - le tn ie g o  c h ło p  
c z y k a  p o t r z e b n a .  O f e r ty  
p o d  ,,S ło w o " .
_____________________ 11817g
P O M O C  d o m o w ą  s ta łą  
p r z y jm ie m y  n a ty c h ­
m ia s t .  W ro c ła w  — K a r ­
ło w ic e , P la c  Ż u ła w s k ie ­
g o  17 m . 4. D o ja z d  6—8.

1181lg

S P R Z E D A M  t r z y  f o te le  
k lu b o w e  g o b e lin o w e ,  od  
k u r z a c z  e le k t ry c z n y .  
G r a b is z y n e k ,  B e n io w ­
s k ie g o  1?.

U319g,

Z G U B IO N O  k a r t ę  t r a m ­
w a jo w ą  r o d z in n ą  n a  n a ­
z w is k o  M ik o w s k i  W o j­
ciechy_________  • H 802g

Z G U B IO N O  k w i t  n a  a -  
k o r d e o n  n r  3529 n a  n a ­
z w is k o  S z w e d k a  A n to ­
n in a  w y d a n y  p r z e z  k o ­
m is  u l .  S t a l i n a  14 82/3. 
 ,_____________ 118 lOg
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  J u ­
r a  S ta n is ła w  — G ę s ia  10.

11812g

B O ?.N F
W S Z E L K IE  h a f t y  m a ­
s z y n o w e . s z y b k o  i so iid  
n ie  w y k o n u je  S p -n ia  
P r a c y  K o n f e k c y jn e j  im . 
S t .  D u b o is ,  P u n k t  U s łu ­
g o w y , W ro c ła w , u l .  P o ­
m o rs k a  14jgk

rę  K a tań sk ą  w  ro li B a lladyny , S te ­
fana W innickiego w roli K irkora, 
B arbarę Gem bicz w  postaci G opla­
ny i w ielu inych  arty stów  am ator­
sk iego zespołu MDK.

Serce widzów zdobył szczególnie 
sw ą p rosto tą  i n a tu ra lnością  G ra­
biec w w ykonan iu  K azim ierza Sali. 
M irosław  Baj jako  reżyser p rzedsta­
w ien ia  i jedyny  ak to r zaw odow y w 
zespole am atorskim  spełnił całko­
w icie sw e zadanie. N ie poniosła go 
ru ty n a  i stw orzy! dobrą sy lw etkę 
Filona i K ostryna.

O praw a sceniczna aczkolw iek 
przygotow ana była na deski Teatru 
K am eralnego i częściow o m usiała 
być zastąpiona dekoracją  kolarow ą 
— stw orzyła jednak  w łaściw e tło  i 
przyczyniła się do podw yższenia p o ­
ziomu przedstaw ienia.

R ealizatorem  przedstaw ienia, k tó ­
ry w łożył w nie w iele  w ysiłku, jest 
s ta ły  konsu ltan t G abinetu Teatru 
MDK, ob. Zofia Pieńkiew icz-M ala- 
now ska. Również k as jerka  ob. Bar- 
ba ia  G aw orska w yróżniła się su ­
m ienną i dobrą o rganizacją w i­
downi.

Podkreślić należy  przychylne 
stanow isko dy rekcji O pery, k tó ­
ra udostępniła salę 1 objęła p a ­
tronat nad  zespołem  am atorskim  
MDK.

Zespół M łodzieżowego Domu 
K ultury sk łada rów nież za na­
szym pośrednictw em  w yrazy po ­
dziękow ania obsłudze technicznej 
O pery, a szczególnie k ierow ni­
kom brygady  sceny ob. Horosze- 
mu i Jerzem u G olińskiem u za 
p iiy je m n e  ośw ietlenie, 
u b ecn ie  zespół MDK przygotow u­

je się do w ystaw ienia „K rakow ia­
ków i G órali" Bogusławskiego pod 
ogólną reżyserią ob. Zofii Pieńkie- 
wicz - M alanow skiej i M irosław a 
Baja. Zobaczym y tu balet pod dy­
rekcją  Zygm unta Patkow skiego oraz 
usłyszym y chór k ierow any przez 
Edmunda K ajdasza i Je rzego  Kaj- 
zera. M uzyka w opracow aniu K ur­
pińskiego, (lyk )

★  Z a k ła d  W ie d z y  H a n d lo w e j  w e  W ro
c ła w iu  o g ła s z a  w p is y  n a  k u r s y  k s ię g o *  
w o ś c i  r ó ż n y c h  ty p ó w  i  k u r s y  s p e c j a ln o  
( p la n o w a n ia  p rz e m y s ło w e g o ,  k ie r o w n i*  
k ó w  f in a n s o w y c h ,  t r a n s p o r to w y ,  o g o l -  
n o h a n d lo w y ,  d r o g is tó w  i b iu r a l is tó w ) .  
I n f o r m a c j e  i  z a p is y  c o d z ie n n ie  w  go* 
d ż in a c h  16,30 d o  20-ej p r z y  u l .  B o s s a k -  
H a u k e g o  21, I I  p i ę t r o .

ic  K o m i te t  R o d z ic ie l s k i  o r a z  k le ró w *  
n ic tw o  p r z e d s z k o la  T P D  p r z y  u l .  O r le j  
n r .  5 s k ła d a j ą  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
M ie j s k ie m u  P r z e d s i ę b io r s tw u  B u d o w la ­
n e m u  z a  d o s ta r c z o n e  w  r a m a c h  c z y m j 
s p o łe c z n e g o  m a t e r i a ły  b u d o w la n e .

★  W a liz k ę  z p o d s ta w a m i  d o  n u t  zn a*  
le z io n o  w  n ie d z ie lę  n a  p l a c u  G ru n w a l*  
d z k im .  D o  o d e b r a n i a  u l .  S ło w ia ń s k a  
17 m . 35 (o f ic y n a )  o d  g o d z in y  16-ej.

★ T e c z k ę  z  ż y w n o ś c ią  i m y d łe m  z n a  
le z io n o  w e  w to r e k  k o ło  k l in ik .  O d e b r a ć  
w  r e d a k c j i  „Słow a**.

★  W y d z ia ł  H a n d lu  P r e z y d iu m  M R N  
p r z y p o m in a ,  ż e  w  d n ia c h  o d  8 -g o  d o  12 
b m . o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  d o d a tk o w y  ro z  
d z ia ł  b o n ó w  m ię s n o  -  t łu s z c z o w y c h  i n o  
n ó w  ,,M C “  n a  m -c  w r z e s ie ń  b r .  R e j e s t r a  
c ja  t y c h  b o n ó w  t r w a ć  b ę d z ie  o d  9 -go  d o  
15 b m .

W  d n ia c h  o d  10 d o  20 b m . o d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  g łó w n y  r o z d z ia ł  b o n ó w  n a  
m -c  p a ź d z i e r n ik  b r .  w /g  s y s te m u  j a k i  
m ia ł  m ie j s c e  d o ty c h c z a s  z t y m ,  ż a  
w s z y s c y  u p r a w n ie n i  d o  o t r z y m y w a n ia  
b o n ó w  m u s z ą  p r z e d ło ż y ć  z g ło s z e n ia  k o ­
lo r u  b ia łe g o  z  d w o m a  n i e b ie s k im i  p a s ­
k a m i  z a ś  n a  b o n y  „M C *  z d u ż ą  l i t e r ą  
M . W /w  z g ło s z e n ia  w y d a ją  d o  d n ia  14 
b m . b i u r a  m e ld u n k o w e .  R e j e s t r a c j i  b o ­
n ó w  z  g łó w n e g o  ro z d z ia łu  m o ż n a  d o k o ­
n a ć  w  t e r m in i e  o d  d n ia  15 — 23 b m . w e  
w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  placów -* 
k a c h  d y s t r y b u c y jn y c h .

T E A T R Y  »

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z , 14 
„ B ły s z c z ą c y  klucz**; g o d z . 19,30 „ W o ­
d e w i l  W a rs z a w s k i" .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 
„C y g a n e ria * * .

T E A T R  P O L S K I  -  g o d z . 19 „ A n g e *  
lo “ .

W Y ST A W Y

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i 
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s * a “ : „ S ląsfc
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a rty *  
s ty c z n a " .

K IN A
Ś L Ą S K  — Ul. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 

„ D o m  n a  p u s tk o w iu * *  (p o ls k .) ,  g o d z . 
16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r 18 — 
„ S k a z a n a  w ie ś "  (N R D ), g o d z . 16. 13. 
20.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  — 
g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 —
„ D i t t a "  ( d u ń s k i) ,  g o d z . 15,45, 18, 20.15. 

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 
„ M a ły  p a r t y z a n t "  (c z e s k .)  g o d z . 18. 
20,15.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r .  63 — 
„ K u r h a n  M a ła c h o w s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l. S ta l in a  N r  71 —
„ C h iń s k i  C y r k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18, 
20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 - •  
„ S k a n d a l  w  C lo c h e m e r le "  ( fr a n c .) ,  — 
g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — . .C z ło w ie k  b e z  
ju tra**  (w ło sk .) ,  g o d z . 18, 20.

L E T N IE  — „A lbeniz** ( a r g e n t .) ,  g o d z . 
19.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  __
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22 i 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ Z e w  m o rz a "  
(N R D ), g o d z . 18 1 20

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W ró b le w  
s k ie g o .  1 — o tw a r ty  o d  g o d z . 9 d o  14

4

14 września znów ujrzymy „Balladynę"

Zespół artystyczny MDK
p r z e ja w ia  o ż y w io n ą  d z ia ła lno ść

W  DNIU 14 bm. 1 następnych zespół artystyczny MDK wznawia 
„Balladynę" Juliusza Słowackiego.



Str. « S Ł O W O  P O L S K I ®

Jerzy Broszkiewicz

Co widziałem w  Helsinkach?

Zwycięstwo sztuki nad interesem
Piłkarze Avęgierscy 
najwyższą klasą
P I E R W S Z E  s p o t k a n i a  o l i m p i j s k i e g o  t u r n i e j u  p i ł k i  n o ż n e j  r a c z e j  m o g ł y  

r o z c z a r o w a ć  w i d z a ,  n i ż  d a ć  m u  n a d z i e j ę  n a  p i ę k n e  w i d o w i s k a  k o ń c o w y c h  
w a l k .  P r a s a  z a c h o d n i a  z t r i u m f e m  p o d k r e ś l i ł a  s ł a b ą  f o r m ę  W ę g r ó w  w  m e ­
c zu  z R u m u n a m i  i Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  z B u ł g a r i ą .  P r z e m i l c z a ł a  o n a  d o ś ć  
d y s k r e t n i e  k o m p r o m i t a c j ę  d r u ż y n y  U S A  w  m e c z u  z W ł o c h a m i  a  n a  f a w o r y ­
t ó w  w y t y p o w a ł a  B r a z y l i ę  i p r z e d e  w s z y s t k i m  J u g o s ł a w i ę .

w o w e j ,  u m i e j ę t n o ś c i  t a k t y c z n y c h ,  k o n ­
d y c j i ,  z g r a n i a .

J u g o s ł o w i a n ,  t z w .  
w i e l k i e g o  f a w o r y t a  
m o ż n a  u z n a ć  za  n a j  
b a r d z i e j  a n t y p a t y c z  
n ą  d r u ż y n ę  t u r n i e ­
ju .  D r u ż y n ę  n i e w ą t -  i 
p l i w i e  d o s k o n a ł ą  
t e c h n i c z n i e ,  p o w i e d z  
m y ,  że  p o d  w z g l ę - ,  
d e m  , . f a c h o w y m "
b e z b ł ę d n ą  n i e m a l .  
C o  j e d n a k  o d s t r ę c z a  
ło o d  n i c h ,  t o  s t y l  
w a l k i  i  s t y l  g r y .  

P r z e d e  w s z y s t k i m  to  s t y l  w a l k i  — z ła ,  
w r o g a  d l a  p r z e c i w n i k a  z a w z i ę t o ś ć  
, . s p o r t o w c a  -  b u s s i n e s m a n a " ,  m e t o d a  
d ą ż e n i a  d o  z w y c i ę s t w a  za  w s z e l k ą ,  a 
w i ę c  t a k ż e  z a  c e n ę  b r u t a l n o ś c i ,  z a  c e ­
n ę  p o l o w a n i a  n a  k o n t u z j ę  n a j l e p s z y c h  
p r z e c i w n i k ó w ,  za  c e n ę  k o m e d i a n c k i c h  
g e s t ó w  i k ł ó t n i  z s ę d z i a m i .  W  t y m  
s t y l u  w a l k i  p r z o d o w a ł  z a ś  —  i t o  j e s t  
s z c z e g ó ł  d o ś ć  c h y b a  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
— s a m  k a p i t a n  d r u ż y n y ,  C z a j k o w s k i .

C z a j k o w s k i e m u ,  j a k  m ó w i o n o ,  s a m  
T i t o  o b i e c y w a ł  w  w y p a d k u  z d o b y c i a  
z ł o t e g o  m e d a l u  w s p a n i a ł ą  s y n e k u r ę  d o  
k o ń c a  ż y c i a  i  o d p o w i e d n i e  d o  z a s ł u g  
s y n e k u r k i  i n n y m  z a w o d n i k o m .  T a k a  
z a ś  , , i d e a  s p o r t o w a "  o c z y w i ś c i e  o d b i ć  
s i ę  m u s i a ł a  n i e  t y l k o  r a  m o r a l n y m  s t y ­
l u  w a l k i ,  a l e  t a k ż ^ n a  s t y l u  g r y .

W ł a ś c i w y  f i n a ł  O l i m p i a d y  r o z e g r a ­
n y  z o s t a ł  — J a k  m i  s ię  w y d a j e ,  w  
ć w i e r ć f i n a l e  — w  o d b y t y m  n a  h e l -  
s i n g i o r s k i m  m a ł y m  s t a d i o n i e  P a l l o -  
k e n t e  m e c z u  W ę g r y  — W ł o c h y .  B y ł  
t o  n i e w ą t p l i w i e  n a j p i ę k n i e j s z y  m e c z  
t u r n i e j u .
W ł o c h ó w  n a l e ż y  c e n i ć  b a r d z o  w y s o -

B r a z y l i j c z y c y  m o g l i  s ię  p o d o b a ć  
fezczcgóln ie  n a  t r e n i n g a c h .  I c h  t r e n i n g i  
n a  d w i e  b r a m k i  to b y ł o  i s t o t n i e  p i ę k ­
n e  w i d o w i s k o ,  co ś  n a  p o g r a n i c z u  b a l e ­
t u  i a k r o b a c j i ,  o n i e z w y k ł e j  s z y b k o ś c i  
L . o r y g i n a l n y c h ,  p e ł n y c h  p o l o t u  z a g r a ­
niach. .  J e d n a  t y l k o  s p r a w a  b u d z i ł a  n i e -  

k u f n o ś ć  — w i e k  d r u ż y n y .  M ło d o ś ć  i t a ­
l e n t ,  t o  c e c h y  n i e z w y k l e  c c n n e .  B r a z y -  
l i j c z y c y  j e d n a k  p r z e h o l o w a l i  z m ł o ­
d o ś c i ą  — n a  c i ę ż k i  t u r n i e j  n i e  p o w i n n o  
s ię  w y s y ł a ć  n a j z d o l n i e j s z y c h  n a w e t  j u ­
n i o r ó w ,  c z y  ś w i e ż o  u p i e c z o n y c h  s e n i o ­
r ó w .  T y m c z a s e m  m n i e j  w i ę c e j  p o ł o w a  
B r a z y l i j c z y k ó w  l i c z y ł a  s o b ie  o k o ł o  d w u  
d z i e s t u  ł a t  ż y c i a .  J a k  w i a d o m o  — s p r a  
w a  s ię  ź le  s k o ń c z y ł a .  W  t r u d n e j  c h w i ­
li,  w  d o g r y w c e  z N i e m c a m i ,  m ł o d y m  
c h ł o p c o m  z a b r a k ł o  w y t r z y m a ł o ś c i  n e r -

I i /  SOPOCIE o d b y w a ły  się 
** X V I  Łucznicze M is trzo­

s tw a  Polski. Wśród rekordow e j  
ilości 107 za w o d n ik ó w  po raz  
pierw szy  na starcie znaleźli  się 
spor tow cy w ie js c y  z LZS B u ­
kowiec  (woj. poznańskie).

W  konkurencji kobiet  p ie r w ­
sze miejsce zaję ła  zasłużona m i ­
s trzyn i sportu Janina S p ych a - 
jow a (Ogniwo  — Warszawa),  
uzyskując  łącznie 2.467 pkt.

Wśród m ężczyzn  n a j lepszym  
okazał się M azurek (Ogniwo  —  
W arszawa), k tó ry  po zaciętej  

, walce u zyska ł  2.528 pkt .  i zajął  
pierw sze  miejsce .

Na zdjęciu: Z awodniczki  w  
czasie strzelania na odległość  
35 m. CAF  — fot. Celle.

k o  — p i ę k n y  j e s t  i c h  o f e n s y w n y  t e m ­
p e r a m e n t  i t a k t y c z n y  t a l e n t  i m p r o w i -  
z a t o r s k i .  D l a c z e g o  w i ę c  p r z e g r a l i ?  
P r z e d e  w s z y s t k i m  n i e  d z i ę k i  w ł a s n y m  
w a d o m ,  l e c z  d z i ę k i  z a l e t o m  z w y c i ę z ­
c y .  P o z a  t y m  t e m p e r a m e n t  w  p e w n e j  
c h w i l i  s t a l  s i ę  p o d s z y t y  h i s t e r i ą ,  n e r ­
w o w o ś c i ą  — z a b r a k ł o  t a k ż e  g o d n o ś c i  w  
o b l i c z u  g r o ź b y  p r z e g r a n e j .  Z a c z ę ł y  s ię  
w  d r u g i e j  p o ł o w i e  k o m e d i a n c t w a ,  z a ­
c z ę ł y  s i ę  t e ż  b r u l a l n o ś c i  h o d o w a n e  w  
ś w i e c i e  z a w o d o w c ó w ,  j a k o  c e n n a  m e ­
t o d a  d ą ż e n i a  d o  z w y c i ę s t w a .  W e f e k ­
c i e  t a k i e  m e t o d y  s i ę g a n i a  p o  m e d a l  ,pb 
n i ż y ł y  t y l k o  w a r t o ś ć  g r y  Włc»2h ó w .  
P ó k i  g r a l i  u c z c i w i e  i s z c z e r z e ,  p ó t y  
m i e l i  s z a n s e .  P o t e m  zaś,  w  d r u g i e j  p o ­
ł o w i e  m e c z u  z a c z ę ł a  s ię  j u ż  z a b a w a  w  
k o t a  i m y s z k ę  — z a b a w a ,  k t ó r e j  p o k a ­
z o w e  l e k c j e  d a w a l i  W ę g r z y  w  k a ż d y m  
s w o i m  m e c z u ,  z  f i n a ł e m  w ł ą c z n i e .

A  W ę g r z y ?

W ę g r z y  z w y c i ę ż y l i  b e z s p o r n i e .  B y ł  
t o  J e d e n  z n a j s p r a w i e d l i w s z y c h  m e ­
d a l i  O l i m p i a d y .  Z a s ł u ż y l i  n a  n i e g o  w  
p e ł n i  j u ż  n i e  J a k o  d r u ż y n a  b e z  w a d  
(co  o s t a t e c z n i e  m o ż n a b y  r z e c  o  W ł o ­
c h a c h  i J u g o s ł o w i a n a c h ) ,  a l e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  j a k o  d r u ż y n a  n a j w y ż s z y c h  
i n a j c e n n i e j s z y c h  z a l e t .

W ę g i e r s c y  p i ł k a r z e ,  t a c y ,  J a k i m i  l o h  
p a m i ę t a m  z  O l i m p i a d y  g o d n i  s ą  n a j g o ­
r ę t s z y c h  s u p e r l a t y w ó w .  T o  co  c z ę s t o  u -  
z n a j e  s i ę  u  i n n y c h  za  z a l e t y ,  u  n i - h  
b y ł o  j u ż  s p r a w ą  c a ł k o w i c i e  n a t u r a l ­
n ą .  A  w i ę c :  t e c h n i k a ,  s t r z a ł ,  k o n d y c j a  
b o j o w o ś ć . . .  w i c h  d r u ż y n i e  p i ł k a r z  i s -  
c z y n a l  s i ę  t a m ,  g d z i e  w  w i e l u  i n n y c h  
k o ń c z y ł  s i ę  z a p a s  c n ó t  z a w o d n i c z y c h .

T .  z w .  „ k w a l i f i k a ­
c j e  z a w o d o w e "  k a ż ­
d y  z  n i c h  m i a ł ,  J a *  
t o  s i ę  m ó w i  — w  % A
m a ł y m  p a l c u .  A l e  co  
n a j w a ż n i e j s z e  — W ę  J T m ,
g r z y  n i e  m i e l i  w  so  
b i e  n i c  z  o g r a n i c z o -  / y
n y c h  m y ś l ą  „ b y l e  > \ '  ł u w
wyg rać* *  z a w o d n i -  F  z J J M L v y  
k ó w  o  p r o f e s j o n a l n e j  W j C j
„ p r e m i o w a n e j "  m e n  j  mjfi
t a l n o ś c i .  W ę g r z y  g r a  . 
l i  r ó w n i e  s k u t e c z n i e  
j a k  p i ę k n i e ,  r ó w n i e  s p r a w n i e  j a k  p o ­
r y w a j ą c o ,  r ó w n i e  t w a r d o  J a k  s z l a ­
c h e t n i e .  N i e  d b a l i  o  s z a b l o n ,  o  ł a t w y  
d o  s t o s o w a n i a  s c h e m a t .  K a ż d a  s y t u a ­
c j a  b u d z i ł a  n o w y  r e f l e k s ,  n a  k a ż d e  
s ł o w o  p r z e c i w n i k a  p a d a ł a  n o w a  o d p o ­
w i e d ź .

W ł a ś n i e  z w y c i ę s t w o  W ę g r ó w  b y ł o  
t r i u m f e m  p i ę k n e j  p i ł k i  n o ż n e j  n a d  
s t y l e m  z a w o d o w c ó w .  B y ł o  z w y c i ę ­
s t w e m  p r a w d z i w i e  s p o r t o w y c h  w a r ­
t o ś c i  m o r a l n y c h .  ^

Z a  t o  p i ł k a r z o m  n a l e ż y  s ię  p o ­
c h w a ł a  — i w d z i ę c z n o ś ć .

l i /  DNIACH 30 i 31 sierpnia, 
na basenie C W K S  w  W a r­

szawie  o d b y w a ły  się p ływ ack ie  
m istr zos tw a  Polski  w  sz ta fe ­
tach i skokach do wody.

W  klasyfikacji  ogólnej m i ­
s trzos tw , p ierw sze  m iejsce z a ­
jęło  Ogniwo przed  C W K S -e m  
i, Stalą.

Na zdjęciu: Zmiana sz ta fe ty  
w  biegu na dys tans ie  5X50 m  
s ty le m  d o w o ln ym  w  konkuren­
cji kobiet .

CAF  — fot.  P iwoński.

Kto zdobędzie
m istrzos tw o

w piłce nożnej
S T A T N I E  s p o t k a n i a  o  m i s t r z o ­

s t w o  W r o c ł a w i a  w p i ł c e  n o ż n e j  
p o t w i e r d z i ł y  n a s z e  p r z e w i d y w a n i a ,  
że d e c y d u j ą c a  w a l k a  o t y t u ł  r o z e g r a  
s ię  p o m i ę d z y  O W K S - e m  1 O g n i w e m .

D o b r a  f o r m a  w o j s k o w y c h ,  s y g n a ­
l i z o w a n a  z w a r s z a w s k i e g o  t u r n i e j u  
W.  P . ,  o k a z a ł a  s ię  p r a w d z i w ą  
O W K S  g r a j ą c  z ( . w a r d i ą  p o k o n a ł  
j ą  w  w y s o k i m  s t o s u n k u  7:2.

P r a w i e ,  że  w i d e n t y c z n y m N s t o s u n  
k u  (1:7) p r z e g r a ł  K o l e j a r z  z O g n i ­
w e m .

Dz iś  o g o d z .  IG n a  m a ł y m  s t a d i o ­
n i e  o l i m p i j s k i m  G w a r d i a  s p o t k a  się 
z O g n i w e m .  P i e r w s z y  m e c z  o b u  z e ­
s p o ł ó w  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c i ę s t w e m  
t r a m w a j a r z y  6:1.

C h y c h ła  na w ro c ła w s k im  ringu

Pięściarze Kolejarza
s p r a w d z a ją  s w ę  fo rm ę

RDZO dobrze się stało, że dzia łacze sportowi postanowili rozru* 
^  szać trochę boks w rocław ski jeszcze przed m istrzostwam i l ig o w y  

mi i Dolnego Śląska, organizując kilka spotkań towarzyskich.
W ty m  ro k u  K o le ja rz  p rag n ie  

o degrać  n iepośledn ią  ro lę  w  m is­
trzo stw ach  i d la tego  też tre n e rz y  
G ierczycki i P rz y b y ła  p rzygotow u 
ją  system aty czn ie  m łodzież w  sa ­
lach  g im nastycznych  W rocław ia i 
Św idn icy . \

D la . sp raw d ze n ia  fo rm y  zakon-

Ze sportu 
w ZSRR

SPO
o d z n a k ą  
k a ż d e g o  

s p o r to w c a

Piłkarze 
LZS Żurawina
najlepsi w powiecie
rT ' U H N IE J p iłk a rsk i o ty tu ł naj 

lepszej d ru ży n y  w śród  L u ­
dow ych  Z espołów  S portow ych  po­
w ia tu  w ro c ław sk ieg o  w y g ra ł LZS 
Ż u raw in a , k tó ry  s ta r to w a ł w  sk ła ­
dzie: O le jn iczak , K ozakiew icz, S ie ­
rak o w sk i, K leezew ski I. T ro ja n o -  
wicz, S iw ek , B agińsk i (D rzew iec­
ki), K ęp ińsk i, H ryn iew icz , G ło­
wacz, K leezew ski II  i M azur.

W spom niany  zespół w  ro zeg ra ­
nych  m eczach u zyskał n as tęp u jące  
w y n ik i: z LZS W ęgry 3:0, O sobo- 
w icam i 3:1, z B ie lanam i 3:2, z Of- 
ta rz y n e m  1:0, o raz  z W ojszycam i 
1:1.

W  L e n i n g r a d z i e  z a k o ń c z y ł y  s ię  l e k k o ­
a t l e t y c z n e  m i s t r z o s t w a  Z S R R ,  p o d c z a s  
k t ó r y c h  u s t a n o w i o n y c h  z o s t a ł o  5 r e k o r ­
d ó w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o .

P o s i a d a c z a m i  r e k o r d ó w  u s t a n o w i o ­
n y c h  w  o s t a t n i m  d n i u  m i s t r z o s t w  s ą 1 
1300 ni — k o b i e t  — P l e t n i e  w a  4:37,0 i 
RO m  p.  p ł .  — G o l u b i c z n a j a  11,0.

W  b i e g u  n a  10 k m  t y t u ł  m i s t r z a  u z y ­
s k a ł  A n u f r i e w  — 29:59,6, a w  r z u c i e  
m ł o t e m  — K r i w o n o s o w  — 57, M. B i e s i  
s z t a f e t o w e  4x400 m  m ę ż c z y z n  i 4x100 
k o b i e t  p r z y n i o s ł y  z w y c i ę s t w o  r e p r e ­
z e n t a c j i  z w h z k ó w  z a w o d o w y c h ,  k t ó r . i  
z a j ę ł a  r ó w n i e ż  p i e r w s z e  m i e j s c e  w k l a ­
s y f i k a c j i  d r u ż y n o w e j  m i s t r z o s t w ,  w y ­
p r z e d z a j ą c  z n a c z n i e  D y n a m o  i d r u ż y n ę  
A r m i i .

W  d a l s z y m  c i ą c u  r o z g r y w e k  o  p i ł k a r ­
s k ie  m i s t r z o s t w o  Z S R R  D y n a m o  ( K i ­
j ó w )  z r e m i s o w a ł o  ze s w ą  i m i e n n i c z k ą  
z T b i l i s i  — 0 :0.

W t a b e l i  r o z g r y w e k  p r o w a d z i  D y n a ­
m o  ( L e n i n g r a d -  — 12 p k t .  p r z e d  S p a r -  
t . i k i e m  ( M o s k w a )  1 D y n a m o  (K i jó w )  
— p o  11 p k t .

W  M o s k w i e  z a k o ń c z o n e  z o s t a ł y  r o z ­
g r y w k i  o m i s t r z o s t w o  d r u ż y n o w e  Z S R R  
w  t e n i s i e .

W f i n a ł o w y m  s p o t k a n i u  r e p r e z e n t a c j a  
M o s k w y  p o k o n a ł a  d r u ż y n ę  L e n i n g r a d u  
9:4, z d o b y w a j ą c  p i e r w s z e  m i e j s c e  i n a ­
g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  ' W s z e c h z w i ą z k o w e -  
g o  K o m i t o l u  K u l t u r y  F i z y c z n e j  l S p o r t u  
p i z y  R a d z i e  M i n i s t r ó w  Z S R R .  T r z e c i e  
m i e j s c e  u z y s k a ł a  r e p r e z e n t a c j a  U k r a i n y .

tra k to w a n o  n a

p T̂  ̂ 7 ̂ '̂G' ̂  ^

l.a jb liższą  sobo­
tę  o godz. 19 w  H ali L udow ej, zaś 
d ru g ie  rów nież  w e W rocław iu  1J 
bm .

URO CZY STE PO W ITA N IE  
CHY CHŁY

R G A N IZA TO R ZY  przy g o to ­
w u ją  śię s ta ra n n ie  do pow i­

ta n ia  m is trza  o lim pijsk iego  C h y - 
chły, k tó ry  w raz  z d z ies ią tk ą  gdai\ 
ską p rzy jed z ie  do W rocław ia. U - 
roczyste  p rzy jęc ie  n a s tą p i ju tro  w 
godzinach w ieczornych  w  ho lu  
D w orca G łów nego.

S p o tk an ie  sobo tn ie  zapow iada 
się  dość ciek a - 

^ A  W:° ‘ ^  m uszej
^  sp o tk a ją  się Ma

/ y m )  zurok i P tak .
^  W icem istrz

-   h tL — ju n io ró w
— Kanikow sk.i zim ę

r7y  się 7 L iP’ń-
  skim . W rocH -

— w ian in  Ja n ick i,
re w e lac ja  tego­
rocznych  tu rn ie ­

jó w  spo tka  s ’ę rów n ież  z w icem i­
strzem  ju n io ró w  M ilew skim .

W dalszych k a teg o riach  zm ierzą 
się: K rzyża (Gd.)—N ow aczyk, K u - 
d ła c ik —Z apolski, C hych ła—Ż m i­
jew sk i, B ańkow sk i—P o n an ta , Ro­
g a lsk i—Ja n o w iak , B o rk —Biel I i  i 
W ęgrzyn iak—Biel I.

G łów ne za in te reso w an ie  s k u ­
p ia  się na  w alkach  Jan ick ieg o  z 
M ilew skim . C h y rh ły  ze Ż m ijew ­
skim  i po jedynku  W ęgrzyn iaka  
z B ielem  I. (B-cz) .

—  Jeżeli panow ie  n ie  chcą, to  pó jd ę  sam a. —  P o tem  
zw róciła  się do M ikuły : — Sądzę, że pan  Ja n u sz  p o tra ­
fi sam  z jech ać  do sch ro n isk a . To przecież d ro b n o stk a  
d la  uczn ia szkoły  S chne id ra .

—  N atu ra ln ie , n a tu ra ln ie ... N ie  k rę p u jc ie  się p a ń s t­
wo... S am  zjadę. To d la  m n ie  n a p ra w d ę  d ro b n o stk a . 
C hę tn ie  bym  z w am i poszedł d a le j, a le  zrozum cie, ża 
źle się  czuję. W  ta k ic h  w y p ad k ac h  n ie  m ożna się  do 
niczego zm uszać, bo m oże się to  źle skończyć... P rz y ­
jem n ej drogi.

Z aw róc ił i zaczął w olno zjeżdżać po s tro m y m  stoku . 
Czynił to  z n iezap rzecza ln ą  e legancją , a  jednocześn ie  
jak o ś bardzo  n iesportow o, ja k b y  ślizgał się  po sz k li­
s ty m  p a rk iec ie  dancingu .

—  No w reszcie  się odczepił —  w es tch n ę ła  z u lg ą  
H alina , gdy Z by teck i zn iknął za p ierw szą  m uldą.

—  A le m u pani, d a ła  szkolę. N ie m a  p an i se rca  —• 
zaża rto w a ł M ikuła.

— C hcia łam  zostać sam a z p anem  —  rzu c iła  p ro w o ­
kacy jn ie . P o tem  p ow iedzia ła  z lekcew ażen iem : — P rz e ­
cież w idział p an  jak i z niego pa ta łach . N ie n a d a je  się 
zupełn ie  na narty ...

R uszy ła  energ icznym  k ro k iem  i ję ła  to ro w ać  ślad.
— Zmęczy się pani... Ciężko... — p ro testo w ał, w y ­

przedzając  ją.
P rz y stan ę ła , w zruszyła  ram ionam i.
— P rzecież is tn ie je  dzisiaj rów nou p raw n ien ie .
D ługim  traw ersem  przecinali strom y  stok  Błyszcza,

tonący w  g łębokim  cieniu. M ikuła w idząc, że H alina  
słabn ie , w yprzedził ją . Z m arzn ię ty  śn ieg  szeleścił p rzy ­
jem nie  pod deskam i. M ikuła czuł ja k ą ś  ro zsadzającą  go 
radość  w  ty m  m iarow ym  pokonyw an iu  p rzestrzen i. P o ­
chylił się, w ypręży ł ram iona, k ijk am i odsypyw ał 
śnieg i w patrzo n y  w ciem ny zarys w iszącego na  p rze ­
łęczy naw isu  śnieżnego, k ierow ał ku  n iem u ślad . Za 
sobą słyszał przyśpieszony oddech H aliny . N ie u s tę ­
pow ała  m u an i na krok.

G dy p rzekopali się przez naw is i stanęli na p rze łę ­
czy, H aliną  rozw arła  szeroko ram io n a  i zadyszanym  
głosem  zaw ołała:

— C zuję się tu  ja k  w  niebie- Ja k  w  niebie...
M iku ła sp o jrza ł w  dół. W łasnym  oczom nig chcia ł

w ierzyć. P rzed  n im  rozpościerał się w span ia ły  w idok.
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Od n iz iny  n o w o ta rsk ie j k u  do linom  p ły n ę ły  sk łę b io n e  
zw ały  ch m u r. W gryzały  się  w  góry, n ib y  p rzy p ły w  
b ia łego  m orza. Szczyty i sk a ły  w yg lądały , ja k  sk a li­
s te  ra fy , żeb ra  uboczy, ja k  p asm a górsk ie  sp a d a ją c e  
p ro sto  ku  falom  tego m orza ch m u r.

— A ch, ja k ie  to  w sp a n ia łe  —  pow iedział, ja k b y  do  
siebie.

— I ja k  m i je s t d o b rze  z panem ... — głos je j za ­
d rż a ł nieco.

M iku ła  m ilczał. N ie m ógł od erw ać  w zro k u  od w sp a ­
n ia łego  w idoku.

— A  pan u  ze m n ą?  — zagadnę ła .
—  M nie?... Też dobrze... N aw et n ie  chcę się do tego 

p rzyznaw ać. .
— W strętny ...
— Ja k  m oże być źle człow iekow i, k ied y  p a trz y  n a  

te  cu d a  n a tu ry  K iedy  zn a jd z ie  się ponad chm uram i...
N ie w iedzia ł n aw e t k iedy  ob ję ła  go i p rz y tu liła  się  

m iękko  do jego ram ien ia .
— P an ie  W ładku?...
D opiero teraz  sp o jrza ł n a  n ią  i w  je j oczach zo b a­

czył ja rzący  się ogień.
U tonęli w  długim , gorącym  pocałunku .
N araz  dobrze n asm aro w a n e  n a r ty  p o d e rw a ły  ich  

i u p a d li razem  na  zlodow aciały  śnieg.
Długo się śm iali... Łzy c iek ły  im  z oczu...
— S ta łam  się p rzyczyną pan a  u p ad k u  ■— p rz y b ra ła  

sw ój no rm aln y , ża rto b liw y  toń.
— C ałe szczęście, że n ie  potoczyliśm y się  na dno  —

po k aza ł u rw is ty  b rzeg  naw isu , k tó ry  sp a d a ł p ro s to p a d ­
le  na  dno do liny .

— Z panem  zgodziłabym  się n a w e t n a  ta k i  u p ad ek .
P o rw a ł ją  znow u w  ram io n a  i d ługo tu lił do siebie .

P o ca łu n k am i zasypał je j ch łodne policzki, oczy, sk ro ­
nie... Z daw ało  m u się, że w  ten  m roźny  w ieczór górsiki 
po ry w a  go ja k iś  gorący  w ir. Ju ż  o n iczym  n ie  m yślał, 
ty lk o  d a w a ł się ponosić p rzyp ływ ow i radości...

O dchyliła  lek k o  głow ę i sp o jrza ła  n a  n iego p rz y m ru ­
żonym i czym a.

—  Ja k i p an  silny... — g ładziła  go d ło n ią  po policz­
ku . —  T ak  m i dobrze z panem ....

—  T ak  n am  d o brze  — pow tórzy ł, ja k  echo.
P o toczy ła  -sp o jrzen iem  po ja rzący ch  się o s ta tn im i

b la sk am i szczytach  i zboczach.
—  T ak  tu  cicho... Z d a je  m i się, że  słyszę b ic ie  p an a  

serca...
—  G óry  i my... Czy to n ie  w sp an ia le  — w skazał n a  

m gły, k tó re  co raz  w yżej p ięły  się  po . stro m y ch  zbo­
czach O rnaka.

—  T ak  stra szn ie  się cieszę, żeśm y zostali sam i... — 
p rzy tu liła  głow ę do jego  ram ien ia . C hw ilę  m ilczeli. P o ­
tem  M ikuła  szepnął:

— T rzeb a  ju ż  zjeżdżać. M gły podchodzą...
C hw yciła  k ijk i, odepch n ę ła  się  i po jech a ła  w  dół.

P a trz a ł  n a  n ią  ze zdum ien iem . D opiero  po chw ili zo ­
r ie n to w a ł się, że  zam ias t z jeżdżać w  s tro n ę  P yszne j, 
p o jech a ła  na  S ta ro robociańską .

— H ej, he j! — zaw ołał. — P om yliła  się pani.
N ie słyszała. P ochy liła  s ię  do p rzodu  i b a lan su jąc  

c ia łem  p ły n ę ła  po n iesk az ite ln ie  b ia łym  s to k u , w iążąc  
sk rę t  za sk rę tem . Ju ż  by ła  w  połow ie stoku , k ied y  
zdecydow ał się  p o jechać  za n ią. P uśc ił się  p rosto  
w  dół. W uszach m u zaszum iało , z oczu pęd pow ietrza  
w y c isn ą ł łzy. Z daw ało  m u się, że lekko  p ły n ie  w  p rze ­
stw orzach . P y ł śn ieżny  p ru ty  czubam i n a r t, ro zp ry sk i­
w a ł się n a  boki dw iem a s re b rn y m i fon tan n am i. D ech za­
p ie ra ło 'o d  pędu.

*  *  *

M gła o b lep ia ła  s trze lis te  sm rek i i p rzy sy p an e  po 
d ach  szałasy , k iedy  do jechali do S ta ro ro b o c iań sk ie j.

• No i co pan i zrob iła?  —  rozłożył rozpaczliw ie 
ręce.

(Ciąg d a l s z y  na s t ąp i )

0 wszystkim 
po froc!?u

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  ul  P o d w a l e  62. T e l e f o n ,  C e n t r a l a  40-21
D zia ł  M i e j s k i :  45:33 S c k r .  R e d  : 51-09. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y t e l n i k 1'.

C  6 i 7 września odbędą się p rzy  
t udziale 24 d r u ż y n  pó łf ina łowe  

r° z g r y w k i  w  piłce ręcznej  o mi*  
s trzos tw o  Polski.

D r u ży n y  podzie lone zos ta ły  vn  
« orup, po 4 w  każdej .  Spo tka n ia  
poszczególne g ru p y  rozegrają  w  
G dańsku ,  Szczecinie, Rzeszowie ,  
Lublinie,  Bochni  i K u ź n i  R acibor .  
skiej.  Z w yc ię zcy  w c hodzą  do f i n a - 
tu, , w  k tó r y m  rozegrają spo tkan ia  
k a ż d y  z k a ż d y m  (z re w a n ż e m ) w  
okresie od 14. IX .  do 16. X I .

★
\ A /  D N IA C H  6— 7 bm. r o z eg r a n i  
v v  zostaną w e  W rześn i  pod Po-< 

znaniem  f ina łow e  spo tkan ia  o P u ­
char Polski  w  piłce w odnej.  Udział  
w  finale  w y w a lc z y ły  sobie d r u ż y ­
ny: C W K S  (Warszawa), O W K S
(Kraków),  Gw ard ia  (K a to w ice ) i 
Spójnia (Poznań).

• k

Ą /f  IS T R Z O S T W O  św ia ta  w  w y - 
ścigu ko larsk im  za p ro w a d ze ­

n iem  m o to ró w  na dyst.  100 k m  
zdo b y ł  zn a n y  z udzia łu  w  tegorocz­
n y m  „Wyścigu P o k o ju ", Belg,  V e r •, 
schuren.

★
Z Ł O N K O W I E  angie lsk ie j  dru^  

ży n y ,  k tóra  brała udzia ł  w  
»W yśc igu  P o k o ju ", odnoszą s u k ­
cesy w  o d b y w a ją c y m  się obecnie  
m ię d z y n a r o d o w y m  w yśc igu  dokoła  
Angli i .  S tee l  w y g ra ł  9 etap  (146 
k m )  — D undee— Edinburgh  w  cza ­
sie 3:59.33.

Dziesią ty  etap  E d inburgh —N e w ­
castle (ISO km )  w y gra ł  Scales w  
czasie 4:32.27. Scales p row adzi  w  
k la sy f ik ac j i  ogólnej po 10 etapach.

U /  M IĘ D Z Y P A Ń S T W O W Y M  m e ­
czu p i łkarsk im ,  rozegranym  w  

Oslo N orw egia  pokonała  F in la n ­
dię 7:2 (2:1).

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  i t d a k c j l  w g o d z  12 -  14 R e d a k t o r  
n a c z e l n y  w p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  I p i y t k l  12— 13 — R e d a k c j a  r e K o p i s ó w  
n i e  z w r a c a  D r u k  R S W  „ P R A S A " ,  W r o c ł a w .  F-3-60004

n i e Er?VnMf i n n J i A * P ł y t k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  4.50 zl .  k w a r t a ł -  
n i e  13 zł, p ó ł i o c z n i e  27 — ^ł> r o c z n e  54 — zł  P r e n u m e r a t * -  n r z v i .  
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t ,  o r a z  p p k  K o n t o  Vlll/13b'2.


